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i  ł. 50 et. G zł, 7 zł. 50 zł.
I) zł. 12 zł. 15 zł.

■ftinimeratoriiwio m i e j  s c o w i, siłada-
iiy Li e i  p <i4 r e d u i o w admhiistcaeyi 

(h ń /N ar., (ul'. Karola Ludwika 3) maią prawo zu ­
p e ł n i e  ti* * p ł  a l n e £ u wypożye/aiua książek z. czy­
telni U. Altenbere'* (dawuiej P. H. Kikhtera).

\ \ s z / s r \  pionuuier łtorowie mogą otrzym ywać ty- 
e o d n it l:uuioryst\i.zuy SZCZUTEK za d o w a lą : nur- 
« erżuir' 35 ot., kwartalnie I zł. —= !■

D o n ie s ie n ia  pryw atne, jakoto o zaręczynach, 
klubach, weselach, nabożeństwach żałobnych', pogrze­
bach, daiej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie­
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
centów od wiersza.

h u n t e r  k o s z t u j  o  e t .

We Lwowie — Sobota dmn 9. Listopada 1895

wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowinoyi o godzinie 7  wieczorem.

Rok
(IB! USiLNlA I PF.ZtDrłATt przrjsnds; wi Lwowie 

Aui.nistiacya CtuteUj Nnrotitnótl ul. Kaso1*' 
Ludwika 1. 3; w Paryżu: C. AdSm Ciborowski) 
jjC nie de Varenne Paris; we Wiedniu. Haasen- 
gtiin & Vogler (Otto Mass) Wallischgasse 10 — 
Rudolf Mosse Seilerstidte 2, — A. Oppelik Orii- 
nergasse 12, — M. liukes WoJlzeile 6, — Rchallek 
Wollzeile 11 i J. Dannebtrg, 1. Wollzeile 19; 
w Hamburgu: A. Steiuer; w Frankfurcie n. M. 
Hasseustein & Yogler i O. b . Pauhe &  Comp 
w Warszawie : Keichman & Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłeezenia zwyczajne za jedne* 
e/paltowy wiersz drobnym drukiem Jub jego 
miejsce 10 ct. Nadesłane za wiersz lub jego miej­
sce 30 ct Głesy pebllozneśol za wierez lub jego 
miejBce 50 ct. Prywatna kerespendenoya 3 ct. od 
wyrazu, karty kerssneadeatylee dla drobnych 
ogłosi 30 ot.

B iu ra  r e d a k c y i : ul. Kopernika 7, 1. piętro 
otwarte od 10—12 rano i od 4—5 wieczorem. B e d a k t o r :  D r. A L E K S A N D E R  YOWEL,. B iu ra  a d m i n i s t r a c j i : ni. Karola Ludwika 3 (sklep) 

•tw srt*  od godi. S rano do 7 wieczorem bez przerwy.

Co rum i ii!, u o l  LewakowsKi
■ w  . A . m e r 3 r c e .

Lw ów  d. 8. listopada.
Dr. Karol Lew akowski, jako  w ido­

m a głowa, n iew iJom ie przez sooyali- 
8t.ów kierow anego t. zw. „stronn ictw a 
ludow ego11, stał si j od czasu ogłosze­
nia m anifestu  rzeszow skiego bądź oo 
bądź osobistością in teresującą. Skoro 
Bowiem za nim  stoi strennintw o m ło­
de, ruchliw e, pełne energii, oparte  o 
zastępy polskich, ruskich i iydow skioh 
sooyalistów, działaiąoe w otw artein  
przym ierzu z rusk im i narodow cam i i 
inoskalcfilam i, to byłoby błędem, nie 
zw raoaó na to uw agi, oo on robi, gdzie 
s ę obraca i z kim  p rzy sta je?  Zdaniem 
K nryera Lwowskiego, skoro p. Lewa- 
kow ski w ybrał się do Am eryki, pow i­
nien  cały naród polski w skupieniu du- 
oha wyczekiwać końoa jego  „m isyi44, 
nie w dająo się w grzeszne ro z trząsa ­
n ia  krytyozne jego  czynnośoi.

Lecz n iestety , dr. Karol Lew akow - 
ski — jak  zresztą każdy  in n y  śm ier­
telnik, k tó ry  ohoe brać udział w  ży ­
ciu publiczni m, ponosić musi tak że  za 
swoje ozyny i o d p o w i e d z i a l n o ś ć  
p u b l i o z n ą .  To trudno : inaozej być 
n ie  może.

Otóż, w ybierająo się w sierpniu  b. r. 
do Am eryki, nieoticący w ygadał się z 
tern d r  Karol Lewa kowski, dla jakiob 
pobudek stanął na ozele zorganizo­
wanej p rzez socyalistów  ex re w y­
borów sejm owyoh konfederaoyi rz e ­
szow skiej ? W ydało się mianowioie, że 
on oałą tę  robo tę brał ty lko  za m arną 
kom edyę, k tóra m u nastręczy ła pożą­
daną  sposobnosć do odegran ia  głośnej 
ro li, do zw róoenia pow szeohnej uw agi 
na sw oją osobę. Dalsze następstw a o- 
wej kom edyi nio go ju ż  n ie oboho- 
dziły.

— Zaplątałem  — m ówił — zagm a­
twałem . zakręoiłem  i jadę  do Am ery- 
n i ; niech Bubie tu  teraz z w ybora­
mi robią, oo im się podoba. Cha, 
oba, obal...

Zadrw ił sobie po prosta ze swoioh 
przyjació ł polityoznyoh — tyoh m ia­
nowioie, k tó rzy  z nim  razem  m anifest 
rzeszow ski podpisali. Pozostaw ił kana­
lii nieprzyjenonośoi i tru d y  kam panii 
wyborozej, zapowiedzianej w m anifeście 
i sam d iapnąi do Am eryki.

A po co ?
Jakżeż nie m iał jeobaó, kiedy w y­

czytał z opisów prof. Dunikowskiego, 
ja^  to tam  poozoiwa Polonia am ery­
kańska serdecznie w ita gośoi . re  s ta ­
rego kraju* — zw łaszcza gośoi, oto­
czony ob aureolą jakow ejś m isyi naro­
dowej ? Zgrom adzen.a i bankiety  po­
w italne, tłum ne pow itania na dworoaoh 
kolejowych, tryum falne wjazdy, owacye, 
bukiety  od dam, wieńozenia przez d z ia ­
tw ę i t d , to wszystko uśm iechało się 
niezm iernie panu Lewakowskiemu. Na 
dr. D anikow skiego spadły podobne owa­
cye niespodziewanie. On zrozum iał ich 
znaczenie właściwe, i nie odnosił ioh 
do swej osoby, ale brał je  za to, ozem 
one są w istooie: za wylew serde­
cznych uczuć miłośoi tęsknej za  krajem  
m acierzystym , k lóra tkw i w głębi d u ­
szy każdego Polaka na obozyźnie — 
chociażby mn tam  niewiedzieó jak  św ie­
tn ie  powadziło się m a te ry a ln ie ! Ale 
dr. Lewakowski nie to m iał na myśli. 
Chciał przejechać się tryum falnie po 
Am eryce, bo przecież je s t to oałkiem
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Zula mówiła z niejakiem zmiesza­
niem, niepewnością, wahaniem się, jakby 
słowa wyrzeczoue nie były prawdą. Mi­
łość własna nie pozwoliła jej wyznać 
szczerze i z dobrą wiarą, że Zdzisław 
nietylko się o nią nie starał, ale nawet 
zapewniał ją , że się nigdy starać nie 
będzie.

— Napróżno się wym aw iasz; mówi 
przeciwko tobie twoja przeszłość.

— Frzeszłość kłamie. Ale dajmy już 
pokój kwestyi m ałżeństw a; przypuśćmy, 
że ta insty tucja , pełna mądrości, nie 
istnieje wcale, albo wyobraź sobie, że 
ja  już mam męża i drugiego wybierać 
me mogę.

niezw ykłą przyjem nością ni z  tego ni 
z owego od tysiąoznyob rzesz zbierać 
hołdy i lau ry  za nic — o t tak  popro- 
stu  z tej racyi tylko, że się przyjecha­
ło w g o śc in ę ..

Czyż m ożna tańszym  kosztem  zdo­
byw ać la u ry !

U m iejętnie, z planem  troskliw ie ob­
m yślanym , ułożył sobie dr. Lewakow- 
ki program  swojej podróży po Stanaoh 

Zjeduoozonyoh, ażeby owacye dla niego 
w ypadły jaknajg łośn iej, ażeby, broń 
Boże nie uronić nio z rozkoszy pow i­
tań  dem onstracyjnych, które on n a tu ­
ralnie, w skrom ności swej, wyłąoznie 
tylko tem u czarowi przypisuje, jaki 
musi, wed/ug jego zdania, w ywierać 
wszędzie jego osoba, gdzie on tylko 
pojawi się...

W ytrzasnął więc sobie od zarządu 
m uzeum  w R appersw yllu  m andat „de­
legata* i zręoznie m anew rnjąo raz tym  
m andatem , a gdzie to lepiej popłacało, 
m andatem  posła m iasta Lw ow a do 
austryaokiego parlam entu, setn ie  im po­
nował „w iarusom 14 am erykańskim !... 
Polskie dzienniki am erykańskie przez 
cały ozas pobytu dr. Lewakowskiego 
w Am eryoe przepełnione były opisami 
jego w ystąpień w pośród Polonii tam ­
tejszej — jak to  on w ygłaszał uroczy­
ste pozdrow ienia i błogosław ieństw a 
dla wsłuohanyoh w niego z nabożeń­
stw em  tłum ów : „od waszej ziemi ro ­
dzinnej, od oałej polskiej ludności w 
Europie, od mieszkańoów m iasta Lw o­
wa, od włościan i robotn ików 14...*)

Posłuohajm y jednak , jak  osądzają 
zachowanie się dr. Lew akow skiego w 
Ameryoe Indzie, k tó rzy  uw ażniej i 
ohłodno je  obserwowali, nie ze s ta n o ­
wiska ekstazy biesiadnej, ale tak , jak  
spraw y publiozne powinno się b rać : 
pow ażnie i rozważnie.

Oto znajdujem y w num erze 160 
z d. 15 października br. wyohodząoego 
w Buffalo, w duchu polskim  i kato- 
liokim uczoiwie redagow anego czaso­
pism a Folak w Ameryce  a rtyku ł, z któ­
rego w yjm ujem y następujące zdania 
o aaohowam u się dr. Lew akowskiego 
w Ameryoe, a pow tarzam y je  dosło­
wnie, nio n ie  dodająo, nic nie ujm ując:

„Ten dr. Lewakowski, poseł z Galicyi 
do nustryaekiej Rady państwa, bawiący obe­
cnie w Ameryce, jest istnym kameleonem, 
który zmienia barwę według potrzeby i o- 
koheznośei. Na socjalistycznych zgromadze­
niach, na których bywał w Chicago i in­
nych miastach, był socyalistą najczerwień­
szej krwi, w Buffalo był wielkim zwolenni­
kiem „Diezaleiuego" czyli szyzmatyckiego 
kościoła, w Skamckin Pa. był postępowym 
katolikiem, a w Baltimore odgrywał rolę 
znów najgorliwszego katolika. Z „Polonii14, 
dziennika wychodzącego w Baltimore, do­
wiadujemy s ię , żo dr. L. na uczyniony mu 
zarzut, ii w Buffdo nadto bratał się z apo­
statą Klawiterem i był przyjmowany przez 
t. z. „niezuleżnycli*, najuroczyściej słowem 
austryackiego posła zaręczył, że nie wie­
dział, ii Klawiter jłs t upadłym księdzem, a 
jego parafia „niezależną44. Przy tej sposo­
bności w dosadnych i stauowozych słowach

*) Wyjmujemy ten szczegół z opisów 
uroczystości na cześć dr. Lewakowskiego 
odbytej w Nowym Jorku d. 16 paździer­
nika br. Słowa te dr. Lewakowskiego przy­
tacza mianowicie wychodzący w Chicago 
Dziennik Polski w nr. 62. Ciekawa rzecz, 
co byłby odpowiedział dr. Lewakowski, 
gdyby ktoś był zapytał go, jakiem prawem, 
z czyjego upoważnienia przemawiał on tam 
w imieniu tych wszystkich, których wy­
mienił ?

— Ach, Zulo, nie każ mi tego przy­
puszczać... tego jednego niel Ty jesteś 
wolna, nie należysz do nikogo 1

— Opamiętaj się; nie idzie tu o Ce­
lestynę, nie do niej mówisz. Zazdrość 
tak ci wrosła w serce, że wybucha nie 
w porę... szuka ujścia i znajduje fałszy­
wą drogę. Jesteś nieprzytomny, potrzeba 
ci orzeźwienia... Chodźmy na spacer.

Wyszli do ogrodu.
— Chodźmy ku Drożkuwowi. Tędy 

do nas przybywał piękny rycerz : Zdzi 
sław Horyński. Dawno nie byłam w 
Drożkowie. Pojedziemy tam ju tro ; do­
brze ?

— Gdzie chcesz, kiody chcesz, jak 
chcesz !

— Jest tam piękny park i ruiny pa­
łacu niedaleko fabryki.

— Ale nie będziesz tam szukać 
wspumnieL, kuzynko?

Edward patrzył badawczo na Zulę.
— Drożków mi nic nie przypomina— 

odparła. — Zresztą, po co mi wspo­
mnienia ? Patrz, oto zdąża ku mnie rze­
czy w istość.

Wskazywała podążającego ku nim 
Henryka.

— Panie H enryku! — zawołała Zu­
la, która choć nie chciała prowadzić roz-

potępiał agitację na rzecz „niezależnego44 
kościoła. Przy oświadczeniu dr. Lewakow­
skiego byli obecni wszyscy polsoy księża z 
Baltimore i kilkudziesięciu świeckich oby­
wateli. Przeczytawszy tego rodzaju zape­
wnienie dra L., nie wiedzieliśmy, co mamy 
więcej podziwiać: czy nagła zmianę przeko­
nań, czy też jego czelność44.

„Zanim dr. L. przybył do Ameryki, mie­
liśmy już o nim nie najlepsze wyobrażenie, 
z całego atoli postępowania jego tutaj prze­
konaliśmy się, że jest zwykłym blagierem, 
nie zasługującym na to, aby go obdarzano 
zaufaniem. Biedna ta Galioya, że nie może się 
zdobyć na lepszych reprezentantów. W tej spra­
wie jedno zasługuje na szczególniejsi^ uwagę, 
a mianowicie ten fakt, że nawet dr. L., czło 
wiek o dość przestronnem sumieniu, uważał 
za 3tosowne wyprzeć się Klawi tera i zasad 
„niezależnego* kościoła. Tak ten upadły ka­
płan jak i nauki, jakie on głosi, muszą 
gorszyć lud, kiedy potępia je nawet i ten, 
któremu „niezależni* w Buffalo urządzili tak 
świetne przyjęcie. Gdy dr. L. wyrwał się z 
uścisków „niezależnych* i znalazł się w po­
śród iunyeli ludzi, zawstydził się swej pou­
fałości z głośnymi uwodzicielami polskiego 
ludu, a chociaż im sprzyja w duszy, to je­
dnak uważał za stosowne wyprzeć się przy­
jaźni z mmi. Czy mu to przyda się na co, 
wątpimy. Zł e ,  j a k i e  z a s i a ł  w p o ­
ś r ó d  a m e r y k a ń s k i e g o  l udu ,  mo ­
że  z a p u ś c i ć  k o r z e n i e  i w y d a ć  
b a r d z o  g o r z k i e  o wo c e .  C z y ż  t y l ­
ko  t a k i c h  r e p r e z e n t a n t ó w  b ę ­
d z i e  n a m  n a s y ł a ł  k r a j ?  Z a p r a ­
wdę  n i e b ę d z i e m y  mu  w d z i ę c z n i  
z a  n i c h ! 44

W ydaw ana w Chicago Gazeta K a ­
tolicka nmieszoza znów w nr. 42 z d. 
17 października br. następująoy cha­
rak terystyczny  a rty k u lik  poświęoony 
dr. Lewakowskiem u p o d ty tu łe m : „W a­
żne oświadozenie dr. Lew akow skiego*:

„Dnia 9. bm. poseł dr. Lewakowski od­
wiedził Polaków w Baltimore. Ponieważ 
wiadomość o jego przyLyciu nadeszła tak 
późno, iż ludowego zebrania zwołać nie by­
ło można, przeto tylko małe grono wybi­
tniejszych obywateli oraz kilku kapłanów, 
pospieszyło na jego przyjęcie. Dalsze szcze­
góły te^oż przyjęcia podajemy za dzienni­
kiem baltimorskim Polonia. Oto co rzeczo­
ne pismo donosi:

„„Różne były uczucia, z jakiemi witali­
śmy szan. doktora od uczuć i myśli, z ja- 
kiemiśmy go żegnali. Wiedząc o jego wy­
stąpieniu w Buffalo, N. Y. byliśmy do pe­
wnego stopnia uprzedzeni przeciw niemu, 
uważając jego zbliżenie się do „Niezale­
żnych* za krok co aajmniej nietaktowny.

„„Odetchnęliśmy lżej i uścitmęlimy szcze­
rzej rękę naszego posła, gdy zapewnił uro­
czyście wobec zgromadzonych naszych ka 
płanów polskich i kilku obywateli, że wcale 
o tem nic wiedział, że ks. Klawiter i jego 
parufia należą do kościoła niezależnego. Po­
szedł tam i między nich, błędnie poinfor­
mowany w mniemaniu, że tak ks Klawiter 
jak i jego parafia są dobrymi i prawymi 
katolikami. Zapewnił nas wobec naszych 
kapłanów i kilku poważnych obywateli, że 
stanowczo potępia ruch niezależnych kościo­
łów, choćby już dla tego, iż jest to kość 
niezgody rzucona pomiędzy amerykańską 
Polonię.

„„W długiej dyspucie jaką prowadził, obja­
wił zdanie, iż uważa religię katolicką za 
jedyną podstawę, na której ruch narodowy, 
patryotyczny budować można, i oświadczył, 
iż zawsze w tym kierunku i na tej podsta­
wie pracował i pracować będzie"44.

„My oświadczenie powyższe przyjmujemy 
w dobrej wierze. Dr. Lewakowski naprawił 
uiern choć w części przynajmniej błąd, jaki 
popełnił przez swe zbliżenie się do nieza-

mowy o Celestynie, m iała ciągle na my­
śli tę nieznajoma i czuła kolącą zazdrość, 
jak się czuje przy każdem stąpnięciu 
cierń, który uwiązł w nodze. — Panie 
Henryku, czy pan widział co piękniej­
szego od tej anielskiej postaci?

To mówiąc, pokazywała miniaturę 
Celestyny.

— Bardzo piękna osoba — rzekł 
Henryk obojętnie - ale znam od niej 
piękniejsze.

Ilenryk był znown nieszczęśliwy od 
chwili przyjazdu Edwarda. Zula tylko 
z kuzynem swym rozmawiała, tylko dla 
niego miała uśmiechy i grzeczne a do­
wcipne słówka.

Edw ard bywał najczęściej zadumany 
i melancholiczny. W yglądał na „pier­
wszego kochanka44, wplątanego w tok 
komedyi, której akcja  nie ma stosunku 
z jego rolą. Musi on dla widzów przed­
stawiać charakter jednolity, a nie mo­
gąc uczynić tego czynem, odbija się na 
sentym entalnych pozach i powłóczystych 
spojrzeniach. Tylku ile razy zdarzyła mu 
się sposobność ośmieszenia H enryka lub 
p rzedstaw iana go w niekorzyslnem 
świetle, tyle razy korzystał z niej skwa­
pliwie.

Zula męczyła się wewnętrznie bez

leżnych i kaplaua-apostaty w Buffalo. Za 
ten krok fałszywy, podług zapewnienia Po­
lonii nio tyle winę zwalać należy na dr. 
L., ile na tych, którzy go źle i jednostron­
nie informowali."

Tym czasem  na „sejmie polskim*, 
odby tym  w C lereland, a n a  którym  
dr. Lewakowski wielką odgryw ał rolę
— w łaśnie dzięki j«rgo wpływowi soho- 
w ani za niego socyaliśoi (zupełnie tak  
samo, jak we Lwow ie i w  Rzeszowie) 
wzięli górę. I za iob to staraniem  w y­
rzucono na tym  sejm ie z konstytuoyi 
narodowej ludności polskiej w A m e­
ryce arty k u ł III., k tó ry  opiew ał: „Po­
nieważ wiara rzymsko katolicka jes t pa­
nującą wiarą w narodzie polskim , prze 
10 uważamy za swój obowiązek przy niej 
"bstawaó, w niej żyć i we wszystkiem  
ty ć  j f j  podległym i*.

Sooyalistyozne pism a am erykańsko- 
polskie po tem  walnem  zw ycięstwie — 
znowu w tym  sam ym  tonie, jak  K u- 
ryer Lwowski po aw anturze rzeszow­
skiej zaozęły rozpisyw ać się try u m fal­
nie o wiecu w Cleveland.

N azyw ają one nohwały tegoroozne- 
go sejm u polskiego w Ameryoe, odby­
tego pod auspioyam i dr. Lew akow ­
skiego „donioślejszemi dla spraw y pol­
skiej, n iż nohw ały wszy stkioh sejm ów 
poprzednich44.

N iejaki p. Mndest M aryański obu­
rzony tą  frazeologią tak  się odzywa 
o n iej w Gazecie Katolickiej chica­
gowskiej.

„K pinyż to ozy blużnierstw o, n a ­
zywać zniew agę w yrządzoną Kośuiołowi 
naszem u narodowem u spełnieniem  obo­
w iązku względem  Polski !*

A dalej tak  pisze ów p. M odest 
M ary ań sk i:

„Jeżeli krzykactwo, warcholstwo, kłam­
stwo, podstęp, intryga, bałamucenie pro­
staczków, łamanie pierwszych zaBad i pojęć 
solidarności narodowej, nie przestrzeganie 
karności, pakowanie klina pomiędzy religię 
a narodowość, podawanie ręki schizmie a 
temsamem podkopywanie religii Ojców na­
szych, poświęcenie dobra publicznego dla 
swego „ja*, ma nazywać się patryotyzmem, 
to patryotyzm taki zwać muszę patryoty­
zmem szarlatanów, szaleńców, lub że użyję 
wyrazu ze słownika socyalistyuznej Zgody
— „błaznów" D ixi.“

Doprawdy, święte jego  słowa!

P. Romańczuk „Russkij*?
Lwów d. 8. listopada.

W nadeszlym  dzisiaj Warszawskim  
Dniewniku z dn ia 6. b. n .  napotykam y 
artyku ł pod napisem  „ Odpowiedź depu­
towanemu rajchsratu p. Homańczukotoi 
na jego pismo do redaktora Warszaw  
skiego D niew nika.u

A rtyku ł ten  opiew a:
„G alicyjsko-ruski poseł do w iedeń­

skiej R ady  państw a i znany  założyoiel 
tak  zw anej „nowej ery* w G alicyi, p. 
Rom ańczuk , rozgrom iw szy w R adzie 
państw a nowego prem iera austryaokie­
go h r. Kazimierza Badeniego, uważał 
niewiadom o dlaczego za stosowne, zwró 
ció się listow nie (z W iednia 31. z. m.) 
do red ak to ra  Warszawskiego Dniewnika , 
z wyrażeniem  swej prsfession de foi. 
N ie będąc w możności, z przyozyn nie- 
zależnyoh od n a s , a  zależnyoh od sa­
mego p. Romańozuka, wydrukowao do­
słownie tego l i s tu , uw ażam y jednakże 
za rzeoz konieczną przytoczyć w k ró - 
tkośoi treść tego listu  i wyprow adzić 
z niego nasze wnioski.

końca. Pokój swój nazywała „swojem 
piekłem44, bo tam szczególniej, w samo­
tności, opanowywały ją  tajem ne znie­
chęcenia, niepokoje, walki uczuć różno­
rodnych.

Zażegnać czarnych myśli me potra­
fiła postać anielska dziewczęcia, w nie­
bieską otulouego gazę, które wyglądało 
z medalionu, zawieszonego przez Zulę 
nad biurkiem, przy którem zwykle sie­
działa. Zdawało się owszem, że im zło- 
to-włose dziewczę patrzało łagodniej, im 
obłok niebieski był spokojniejszy, tem 
pierś żywej dziewicy poruszała się gwał* 
towniej, pod wpływom uczuć zmąconych 
przez zazdrość, dumę, a szczególniej 
przez niezmierną tęsknotę, której praw 
nad swem sercem przyznać nie chciała.

Dnia tego Zula ubrała się jasno, nie­
biesko, jakby pozazdrościła obłoku Cele­
stynie, lub jakby chciała za pomocą ze­
wnętrznej szaty zadrwić z własnego 
cierpienia. Było coś nienaturalnego w 
blasku jej szafirowych oczu.

— Musiałam się zastosować do kolo­
ru twoich myśli, kuzynie — odrzekła 
Edwardowi zachwycającemu się jej stro­
jem — nie mogłam moim ubiorem sta­
nowić fałszywego tonu w chórze niebie-

..Nazwawszy siebie „Rusinem, Gali- 
oyan inem , sercem  i duszą Russkim, 
leoz przedew szystkiem  katolikiem  - un i­
tą 44, szanow ny przedstaw iciel galioyj- 
sko - ruskiego narodu uważa za swój 
obowiązek „przypom nieć naszem u w ro­
giem u dla Polaków dziennikow i14, że 
on, ohooiaż n ie  je s t Polakiem , jes t je ­
dnakże oddany rządow i austryackie- 
mn, który  odznacza się tolerancyą reli-
gijjM-

„ W inszujem y tego p. Romańczukowi 
— jest on poddanym  cesarza Franoi- 
szka Jozefa, i dlatego oświadozenie je ­
go o wiernośoi rządowi austryackiem u,
0 której n ie w ątpiliśm y, może nas ty l­
ko radow ać.

„Niemniej oieszy nas oświadczenie 
tego polityoznego d z ia łacza , że on 
„seroem i duszą ru ssk i44. I  przedtem  
było wiadomo, że p. Rom ańczuk nie 
należy do p a rty i ukrainofilów, oddzie­
lających Ruś od Rosyi i m arzących o 
utworzeniu jakiegoś odrębnego państw a 
u k ra iń sk ieg o ; teraz zaś otrzym awszy 
od sam egoż p. Romańczuka kategory- 
ozne potw ierdzenie tego, i m y i ozy- 
telnioy naszej gaze ty  stanowozośmy się 
przekonali, że on uważa i siebie i o d y  
galioyj iko-ruski lud za takich samyoh 
R osyan, jakim i m y jesteśm y i uznaje 
przynależność „Rusinów* do wielkiej 
rabskiej rodziny.44

„P. Romańozuk ośw adoza, ż e je s t  — 
katoLkibm unitą. P rzyznajem y się, że 
n ie  możemy pogodzić tych  dwóoh po­
jęć ; ozyliż bowiem samo jedno uzna­
nie papieża jako głowy kośoioła wy­
starcza  do przerobienia się na katoli- 
oyzm ? Is to ta  w iary  wszakżeż n ie  po­
lega n a  zew nętrznej stronie obrzędowej
1 w stosunkaoh hierarohioznych, ale w 
dogm atach, k tóre w kośoiele unickim  
pozostały dotyohczas niezmienione. A l­
bo może p. R om ańozuk , rozstrzygając 
z gó ry  los kośoioła galioyjsko-russkie- 
g(>, sądzi, że m etropohoie Sem bratuwi- 
ozowi uda się także stronę dogm aty­
czną przerobić na  sposób katolioki, po- 
iobn io  jak  to uczyniono pod względem 
obrzędowym ?

„Pragnąo podkreślić jeszoze raz ule 
głość dla Rzym u, p. Romańozuk wywo­
łuje : „Dziś 300 lat od dnia przyłącze­
n ia  kościoła greoko - oryentalnego na 
podstaw ie unii B rzeskiej (tu  dodaje 
jredakoya W . Dn. znak zapytania) do 
powszechnego kośoioła rzym sko-katoli­
ckiego ! Dzisiaj nasza depntacya, z n a ­
szym  arcybiskupem  i dwoma biskupa­
mi obrządku u n ick ieg o , słucha mszy 
św. w Rzymie przy grobaoh św iętych 
apostołów, i pow tarzają złożoną przez 
naszych ojców przysięgę na wierność 
kościołowi powszechnemu i jedynem u 
na ziemi przedstaw icielow i Zbaw icie­
la i apostołów — papieżow i Leonowi 
X III...*

„Pozostań sobie, p. Romańozuku, 
w iernym  synem  kościoła katolickiego, 
ty lko  nie staraj się dowieść, że cały 
naród galioyjsko ru sk i w tym  samym 
stopniu nasiąkł tendenoyam i nlbramon- 
tańskiem i. Przypi mnij sobie Tuezempy, 
przypomnij nieprzyjem ność, k tó ra spo­
tkała  waszego m etropolitę za jego prze­
konan ia n ltram o n tań sk ie ; przypom nij 
sobie nareszcie swoioh ziomkuw, k tó ­
rzy  się przesiedlili do Am eryki, a k tó ­
rzy  na  własne żyozenie, bez żadnyoh 
przym uszać, zrzucają ze siebie kajdany 
na nioh przez Rzym  włożone i całem ' 
parffiam i przechodzą ne łono kośoioła 
praw osław nego. W  ojcowiźnie swojej 
n ie m ogli oni tego uczynić z powodów 
ozysto polityoznyoh. W szystkie te  fak ta

skich marzeń, jakim  się oddajesz. Mam 
nadzieję, że mi jesteś wdzięczny.

— O, wdzięczność dla ciebie jes t u 
mnie stanem  chronicznym.

— Śliczne wyrażenie 1 Jak gdyby 
wdzięczność była chorobą ! Masz słu­
szność, jest nią, bo często staje się cię­
żarem, długiem. Ja  cię więc z niej zwal­
niam, nie przyjm uję..

— Już mi to raz powiedziałaś.
— Co ?
— Ze mię nie przyjmujesz.
— Nie przypominam sobie, ale... wi­

docznie zgadłeś moje myśli. Tego nie 
było, ale mogło było być.

Edward zagryzł usta.
— Jesteśm y dumni po królewsku, 

kuzynko, musimy zatem być bardzo pe­
wnymi panowania.

— Ha, posiadamy jeszcze małą wła­
dze.v

— Nawet widzę, że nie myślisz dać 
konstytucyi, jeżeli moje wczorajsze spo­
strzeżenia były dokładne. Lud twój, 
wszakże, uszczęśliwiasz. Zasypia w po­
myślności... jest pewien, że go nie opu­
ścisz... jes t pewien upragnionej przy­
szłości.

— Może się mylić — odparła Zula, 
spłonąwszy rumieńcem.

dowodzą, że ultram ontanizm  je s t ob0^  
m asie narodu galicyjsko-russkiego i je s t 
tylko rysem  charakterystycznym  w ia­
domej częśoi in te lig e n c ji galicyjsko-ru- 
skiej.

„W końou zw raoam y uw agę p. Ro- 
m ańczka, że zupełnie niewł&śoiwie n a ­
zyw a naszą gazetę  „w rogą względem  
Polaków.* M y nie czujemy żadne' nie­
nawiści do Polaków, ale ze względów pa- 
tryotycznych potępiamy te wycieczki i za­
chcianki polskiej intetigencyi. m ieszkają­
cej w granicach Rosyi, które r.ie zga­
dzają się z pojęciem o rosyjskiej p a ń ­
stwowej idei. (Z danie to je s t w ydruko­
wane także w Warsz. Dn. k u rsy w ą ; p. 
r. G. N .) Potępiam y polityczną i re li­
g ijn ą  nietoleranoyę Polaków , m ieszba- 
jąoyoh w P oznaniu  i Galicy i, o której 
objaw ach ozytam y codziennie n iety lko  
w tak  nazwanyoh „m oskalofilskioh ga- 
zetaoh*, ale także w organie założy- 
oiela nowej ery  w Galioyi, w gazeoie 
Diło. Znana mowa, w ypow .edziana 
przez pana R om ańczuka na zebraniu  
wyborców w Bóbroe i mowa, w ypow ie­
dziana przez niego dnia 16 paździer­
nika w w iedeńskiej R adzie państw a, 
czyliż nie są także potępieniem  dzia­
łalności polskiej po lityk i?

„Biozująo z try b u n y  p arlam en tar­
nej swego byłego przyjaciela, h r. K a­
zim ierza Badeniego, w szczerej swej 
mowie parlam entarnej, oraz ooeniwszy 
przed obliczem  oałej E uropy w edług 
w artośoi działalność tego polskiego 
hrabiego z czasów jego  namiestniocwa 
w Galioyi, n ie dał snać szanow ny d e­
putow any rusk i dowodów nienaw iśoi i 
n ieprzy jazn i d la Polaków w ogóle. Po­
przednia jego  działalność polityczna, 
jeg o  usiłow ania pogodzenia się z r rą -  
dzącą w Galioyi polską p arty ą , jeg i o- 
stateoznie n ieudałe kom prom isy — ozy­
liż one n ie dowodzą, że p. Rom ańozak 
nie je s t  z n a tu ry  w rogo usposobionym  
dla P o laków ? Czemuż więo sądzi, że 
m y przejęoi jesteśm y tą  n iep rzy jaźn ią  ? 
N iem ej nam  w skaże p. Romańozuk, 
w ozem przejaw ia to w rogie usposo­
bienie nasz dziennik, k tó ry  się rządzi 
zaw sze zasadą spraw iedliw ości44.

T ak  opiewa dosłow nie arty k u ł W ar­
szawskiego Dniewnika w ozęśoi jego 
uieurzędowej umieszczony. Dodam y tu 
nawiasem , że W. Dn. w yraźnie „R usi­
n a44 od „Russkiego* odróżnia i że w y­
raźnie podnosi, iż p. R om ańozak w 
swojem piśmie przyznał się, że je s t 
„sercem i duszą Russkim* tj. Rosya- 
ninem . Jeżeli dodam y do tego, że p. 
Romańozuk był a zapew ne i jest je ­
szoze ukrainofilem  — ohoó tem u Warsz. 
Dniewnik przeczy — a nadto  że p. Ro­
mańozuk je s t jaw n y m  przeoiwnikiem  
obohodu jubileuszu unii B rzeskiej za 
względów, jak  powiada, fiistoryoznyoh, 
zwtaszoza oo do u n ii w Galioyi, oo też 
powołany do kom itetu jubileuszowego 
otw aroie oświadozył i z kom itetu  tego 
w ystąpił, a w reszcie gdy  trudno zro­
zumieć, dlaozegoby p. Romańozuk ozuł 
potrzebę w yw nętrzaó się w łaśnie przed 
redaktorem  Warsz. D niew nika : — to 
ohyba musimy przypuszczać, źe p. R o­
mańozuk tego pisma do redak to ra 
W arsz. Dniewn. n ie pisał, że p i s m o  -. 
t o  je s t poprostu p o d r o b i o n e .

Na każdy sposÓD ze w zględu już na 
swoich zw olenników polityoznyoh m usi 
p. Rom ańozuk publioznie oświadczy c’, 
ozy pisał do redak to ra  Warsz. D ni"en., 
a jeżeli pism o w ysiał, ogłosić je  w tu- 
tejszyoh pismach ruskich, i to  w ory­
g inale  rosyjskim. Z drugiej s trony  zdu­
mieć się potrzeba nad nie w iadom ością

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ w n

— Gdy się nie ma iunoj korony do 
przywdziania...

— Moźnaby ją  zdobyć, gdyby się 
chciało.

Edward uśmiechnął się niedowie­
rzająco.

— Źie zaczynamy nasz dzień, k u ­
zynko — rzekł po chwili — sprzeczamy 
się, jak gdybyśmy byli mężem i żona... 
Czy pamiętasz twój projekt wczorajszy 
odwiedzenia Drożkowa ? Musielibyśmy 
chyba pojechać tam zaraz, żeby się nie 
spóźnić na obiad. Dni już tiraz  krótsze, 
po obiedzie nie byłoby czasu.

— Jestem  gotowa. Każę zaraz osio­
dłać konie. Na włożenie amazonki po­
trzebuję minuty. Ale może i pan Henryk 
zechce pojechać? Ojciec tak długo trzy­
ma go w swoim pokoju...

W pół godziuy potem, Zula, w towa­
rzystwie dwóch młodych ludzi, kłusowa­
ła  drogą do Drożkowa.

fC. d. n.)
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czy śmieszną tendencyjnością IFurs;?. 
ltnietonika, jeżeli tw ierdz i, że ruski k o ­
ściół unioki w G alioyi oiągie jeszi-ze 
raohow uje dogm ata  praw osław ne z tym 
w yjątkiem , iż uznaje  papieża za głowę 
swego kośoioła. W szak  to przeoie po­
w szechnie wiadomo, że dogm ata rusk ie­
go kośoioła uniokiego a łacińskie są 
absolutnie te  same, i tylko w formaoh 
obrzędow yoh zachodzi roinioa zewnę 
trzna , ale nie wewnętrzna.

n  i m
katolickiego w Królestwie Polskiem.

O nowym fakcie, charakteryzującym 
dosadnie systematyczne prześladowanie 
kościoła katolickiego w Królestwie Pol­
akiem przez Moskali, donoszą do Dzien­
nika Poznańskiego.

Początek opowiadanego wypadku da­
tuje się jeszcze od r. 1891, w którym to 
czas:e zamkniętym został bez żadnych 
powodów kościół katolicki w Komarowie 
w toinaszowskiem, niedaleko Zamościa. 
Otóż mieszkańcy ci daremnie dotychczas 
kołatali do wrót miłosierdzia rosyjskiego, 
ahy im kościół wydarty przez gwałt 
zwrócono. Do Labuncia, do swego kościo­
ła  parafialnego, mają przeszło 12 kilo­
metrów. po najhaniebniejszej drodze na 
wiosnę i na jesień, mogąc mieć nabo­
żeństwo w m iejscu; proszą tedy, błagają 
rząd, aby się nad nimi zmiłował. Twar­
dej opoki wzruszyć dotychczas nie 
zdołali.

W tym roku postanowili korzystać 
z zapowiedzianego pobytu geuerał-gu- 
beruatora w Zamościu, zmówili się, aby 
pójść całą gromadą, zmylili czujność 
miejscowego uaczelu.ka powiatu i dro- 
bnemi drożynami, manowcami, trzystu 
ich podążyło do dawnej stolicy wielkie­
go kanclerza. Tutaj rzucili się, jak  byli, 
całą gromadą przed konie Szuwałowa. 
Zatrzymany w biegu dostojnik spytał, 
co się dzieje. Towarzyszący generał- 
guberuatorowi jedeu z licznej świty cy­
wilnej i wojskowej, gubernator cywilny 
lubelski Tchorżew slij, nie wiele co wię­
cej wiedział od swego zwierzchnika i 
był tą uiewiadomośCią swoją przerażony. 
Nareszcie stanęli biedacy przed obliczem 
generał-guberuatorskiem . Wyłożyli swą 
prośbę z prostotą, prawdą i wymową 
głębokiej, serdecznej krzywdy — i cze­
kali wyroku. Szuwałow nie wydał go na 
poczekaniu, ale przyrzekł wydać urzędo- 
wnie, w jak najkrótszym czasie.

Podczas rozmowy, jaka się zawiązać 
musiała pomiędzy satrapą rosyjskim a 
gromadą ludu polskiego, Apucbtiu, znaj- 
uujący aię w orszaku geuerał-guberoato- 
ra  — jak we wszystkich cywilnych 
objazdach kraju — wysłuchawszy zsta- 
leuia i prośby skrzywdzonych, zawołał 
dosłow nie: A  wsp takji, sobaka, budtsz 
rhodif w Łabuń. Pies nie mógł nie 
szczeknąć, nie mógł nawet na chwilę 
opanować swej nienawiści do wszyst­
kiego, co polskie i katolickie, i na łzy 
nieszczęśliwych odpowiedział grubiań- 
stwem i cynizmem zwyczajnego opryszka, 
dla którego ua zachodzie Europy nie 
byłoby miejsca, nie tylko w rządzie, ale 
nawet w społeczności ludzi uczciwych, 
szanujących godność ludzką.

Szuwałow dotrzymał Komarowiakom 
słowa: nie kazał im czekać zbyt długo 
na odpowiedź. Wydał ją z kaucelaryi 
swojej już dnia 4. lipca br., w parę 
tygodni po owem rzuceniu się ludu przed 
konie w Zamościu. Na podstawie ode­
zwy generał-gubernatorskiej gubernator 
lubelsk. ułożył swoją znowu odezwę do 
naczelnika powiatu tomaszowskiego, ta 
zaś w dosłownym przekładzie brzmi:

.G ubernator lubelski, z k&ncei&ryi, 
dnia 26. czerwca (8. lipca) lh>95 r. Do 
naczelnika powiatu tomaszowskiego. Nr. 
34.426. Mieszkańcy wsi Komarowa w po­
wiecie oddanym panu w zarząd: Józef 
Wawrzyn, Mikołaj Biernacki i inni zwró­
cili się do p. generał-guberuatora war­
szawskiego z prośbą o pozwolenie od­
prawiania w miejscowym kościele nabo­
żeństw, które w skutek rozporządzenia 
byłego gen.-gubernatora w roku 1891 
wstrzymane został; z powodu szkodli­
wego wpływu wymienionego kościoła na 
okoliczną ludność prawosławną. W na­
stępstwie zawiadomienia, kióre za gen - 
gubernatora nadesłał jego pomocnik, 
ochmistrz dworu Petrow, pod datą 22. 
czerwca nr. 1248, proszę wasze wysoko- 
radztwo o wydanie rozporządzenia w ce­
lu objawienia proszącym za p o k w i t o ­
w a n i e m ,  że prośba powyższa uznaną 
została za niepodlegającą uwzględnieniu 
oraz w celu uprzedzenia ich, że dalsze 
prośby ich w tym przedmiocie pozosta­
wiane będą bez odpowiedzi1*.

Pospieszenie się z taką rezolucyą ła ­
two zrozumieć. Owa raspiska  (pokwito­
wanie), której gubernator nakazał zażą­
dać od mieszkańców Komarowa, podpi­
sanych na prośbie, nie jest bynajmniej 
tak niewinną rzeczą, jakby się zdawało. 
Jeżeli jeszcze teraz, po tej raspisce, któ­
rykolwiek z proszących ośmieli się po­
dać nową prośbę, będzie już uważany 
za człowieka złych zamiarów, od które­
go nic dobrego spodziewać się nie mo­
żna, za kandydata na buntownika co 
najmniej! Wszyscy zresztą, zwłaszcza 
przywodzcy, jak Wawrzyn i Biernacki, 
znajdują się już pod dozorem policyj­
nym od czasu pierwszych zabiegów oko­
ło otwarcia kościoła. W Rosyi nie ma 
prawa u wysyłaniu petycyi do panujące­
go, nie ma także prawa skargi w ści- 
słem zuaczeniu tego słowa. Pierwszy 
departam ent senatu, który ma niby od­
daną sobie kontrolę nad działalnością 
władz administracyjnych, może komuś 
przyznać słuszność w sporze z władzą, 
a swoją drogą władza ta może go wtrą­
cić do więzienia, skazać na grzywny, 
zatamować mu swobodę ruchów, doku­
czyć mu przynajm niej, jeśli go już po­
tępić i zgubić nie zdołał A do tego je­
szcze katolicyzm przed rządem rosyj­
skim zawsze sprawę przegryw ał

w  C h ln & o h .

fcda dyplomacyi rosyjskiej szczęśliwa 
przytrafiła się g ratka. W prow ineyrćhiń- 
skiej Kausu wybuchło powstanie maho- 
metańskie, o którem jenerałowie i guber­
natorzy rosyjscy w Samarkandzie i Tasz- 
keucie lepiej są, jak się zdaje, poinfor­
mowani, aniżeli zagrożony niem bezpo­
średnio cesarz chiński. Liczące całe mi­
liony głów koczownicze plemiona ture­
ckie ua zachód od Kansu pozostają w 
wyraźnem porozumieniu i w związku z 
ru hem wewnątrz kraju. Angielska China 
Guz°tte donosi, że powstańcy opanowali 
już w prowincyi Kansu jedenaście wię­
kszych miast i że właśnie z najlepszemi 
widokami na pomyślny rezultat swych 
wysiłków oblegają miasto główne Lan 
ezufu. Nędzne wojsko chińskie, liczące na 
tysiące żołnierzy na papierze, przybiera 
drobne bardzo rozmiary, gdy przychodzi 
do rzemiosła wojennego. W dodatkn nie 
liczna garstka zdolnych do walki żołnierzy 
składa się przeważnie z mahometan, któ 
rzy więc nie bardzo się kwapią do walai 
z swymi współwyznawcami.

Ruchy zbrojne mahometan w Kansu 
nie są nowością. Gdy przed laty przeszło 
piętnastu wojska chińskie pod wodzą 
Tsotsuugtauga stłumiły powstanie m uzuł­
mańskie, musieli uczestnicy ruchu wraz 
z rodzinami swemi opuścić rodzinne strp 
uy w Kansu i z rozkazu rządu chińskie 
go osiąść dalej na zachód w okolicach 
które na mapach dawniejszych oznaczano 
mianem Turkestanu. Tu jednak przyszli 
wnet do znaczenia, przyjęli poddaństwo 
rosyjskie i utworzyli oddzielną kolonię 
pod kierownictwem współwyznawcy swe 
go Pojanhu, który przez czas pewien od 
grywał rolę ich władcy, by później w Ko 
kandzie a potem w Samarkandzie pędzU 
wygodny żywot ua wysokim żołdzie ro­
syjskim. Przykład to wielce niebezpie 
czny dla całości państwa chiuakiego.

We wojnie z Japonią okazało się do 
bitnie, jak nędzną jest organizacya woj 
skowa Chin, te też wicekról chiński 
zaiządzający zbuntowaną prowincyą Kun 
su, trudne ma stanowisko wobec mas 
powstańczjch, a przywołanie oddziałów 
wojskowych z Kaszgaru i z Urumtsi 
sytuacyi nie naprawiło.

Niezadługo doczekamy się zapewne 
wiajomości, źe Kansu i inne dzielnice 
uad źródłami Żółtej rzeki wyswobodzą 
się z pod panowania władców chińskich 
Ś.-iąganie załóg wojskowych z dzielnic 
sąsiednich, praktykowane przez wicekróla 
chińskiego, jest dalej bronią obosieczną, 
albowiem i w nich pojawiły się już 
sympatye rosyjski*, utwierdzone przez 
wpływy pobratymczych muzułmanów 
Samarkandy, Kokandu i Taezkentu. — 
Wedle ostatnich wiadomości, nadchodzą­
cych z Tientsinu, zanosi się w całej 
chińskie., Azyi środkowej na rozruchy, 
jakich się Europa nie spodziewała 
Wogóle rząd chiński zupełną objawia 
nieudolność do utrzymania powagi swej 
wobec plemion i ludów, zamieszkujących 
ziemie po za obrębem wielkiego, chiń 
skiego muru. Siły wojskowe Chin prawie 
wcale nie wchodzą w rachubę, więc bar­
dzo łatwo stać się może, że rząd ch iń ­
ski w bezradności swei zwróci się 
prośbą do Rosyi, aby takowa stłum iła 
powstańczy ruch mahometański

Rosya też starałaby się w podobnym 
razie być jak najwięcej usłużną i zajęła­
by Kansu i górne dorzecze Żółtej rzeki 
we w eczne zapewne posiadanie.

Tolerancya rosyjska i sympatye ro­
syjskie z wyznawcami Mahometa w A- 
zyi środkowej bardzo dziwnie odbijają od 
zachowania się rządu rosyjskiego wobec 
innych chrześcijańskich wyznań we 
wnątrz Rosyi. Interesa polityczne mniej­
szym czynią przedział między Pobiedo- 
noscewem i kapłanem mnzułmańskim, 
aniżeli między wyznawcami dwóch zDii- 
żonych do siebie wyznań chrześcijan 
skieh. Rosya wszelkich też dokłada sta­
rań, aby wyzyskać do granic możliwości 
materyalnej sympatye prawosławno mu­
zułmańskie. Z drugiej strony wypadki 
doniosłe w Azyi centralnej wpłyną ua 
utrwalenie i wzmocnienie sojuszu Rosyi
z Erancyą. Kwestya rozbioru Chin sta­
nie się w niedalekiej przyszłości palącą 
i wtedy Rosya skazaną będzie na popar­
cie Francyi, która z Tonkinu łatwo roz­
winąć może wpływy swe w środkowych 
prowinoyach Chin. Rosya zabierze przy­
ległe sobie prowincye Chin na północy 
i zachodzie, a F ran ty  a na południu. 
Niemcy, które demonstracyą i dyplomacyą 
na dworze japońskim zaskarbiły sobie 
względy w Petersburgu, także zapewne 
coś zyskają przy podziale Chin. Najtru- 
dniejszem jest położenie Anglii i stąd 
się tłómaczy nieprzyjazne u 
dyplomacyi angielskiej wobec Rosyi 

Bąuź co bądź zaburzenia muzułm ań­
skie w Chinach ważniejsze wywołać 
mogą następstwa, aniżeli wojna chińsko- 
japońska.

K R O N IK A .
Lwów dnia 8. listopada.

Zm iany w kaw aler;!. Z pierwszym 
stycznia p. r. będzie 1 ba ty szwadron li 
czył nadkompletnych żołnierzy 5—12 i ty 
leż koni — liczba przydzielonych do zapa­
sowych kadrów pezostanie niezmieniona. 
2. W pokoju będzie sztab pułkowv liczył 
dwóch fiihrer ów więcej jako telegrafistów 
i o dwa konie. Do tej służby powoływać 
się będzie tyiko tych, co ukończyli z postę­
pem przynajmniej dobrym kurs telegrafiozny 
dla jazdy — o ile się tacy podoficerowie 
znajdą. 3. Stan pokojowy każdego szwadro­
nu zwiększony będzie o 4 kapralów i o 4 
„patrouille-fuhrer’ów* w kaaraeh zapasowych 
o 1 kaprala i 2 „patrnuille-fi>rer’w“, nato­
miast liczba żołnierzy w szwadronach zo­
stanie zmniejszoną o 8, w kadrach o 3 żoł­
nierzy bez szarży. W skutek tego liozba

gt ficjteiów piechoty, będzie miała ióvsu« im 
odznaki i wogóle stanowisko równe, dotych 
czasowi zaś zastępcy kapralów przestaną od 
przyszłego roku istnieć.

K onkurs ua posadę rzeczywistego na 
uczyciela dla nauk budowuiczo-technioznych 
ogłasza państw. Szkoła przemysłowa we 
Lwowie.

R ani praw ników . W bogato przy­
strojonych salach Kasyna miejskiego, odbył 
się wczoraj raut prawników. Wbrew przyję 
temu zwyczajowi zabawa ta przeszła z po­
minięciem wszelkich deklamacyj i produkry 
wokalnych. Terpsyehora górowtła nad Mel­
pomeną, a górowała z tryamfein tak rzad 
kim w mieście nuszem, że żałować winni 
ci, którzy nie brali udziału w tej pięknej 
weaołej zabawie. Z górą sto par stanęło do 
ktdryla, sto par we Lwowie rzecz rzadka, 
a szczególnie jeżeli wszystkie bez wyjątku 
tanecznice były h i:  rumiane, piękne, we 
sołe — a tancerzy chociaż przeważnie w 
prawie grnbo uczeni, to jednak zdawali się 
zapomnieć o surcwuśoi prawa a pamiętali 
wyłącznie o otoczeniu.

Do tanów przygrywała świetna orkiestra 
p. Rolla, a jeżeli kiedy, to wozoraj dzielnie 
pomagała do podniesienia ochoty tancerzy. 
Piękua ta zabawa na długo pozostanie w 
pamięci Lwowian, a praguiemy szczerze, aby 
wkrótce się powtórzyła.

P ośw ięcen ie domu pp. Stanisławów 
Platowskich na ulicy Sykstuskiej 1, 56 na­
stąpiło wczoraj z niezwykłą uroczystością. 
Wzięli w niej udział uajwybituie|si przed 
stawiciele lwowskiego mieszczaństwa. Oprócz 
wielu przybyli JE . ks. arcybiskup Issako- 
wicz, dr. Marchwicki, Platon Kostecki, Ro­
ger hr. Łubieński, starszy prokurator pań­
stwa Zdański i wielu innych. Po uroczystem 
poświęceniu przyjmowali gospodarstwo go­
ścinnie i serdecznie licznie zaproszonych 
gaści.

Sprzen iew ierzen ie, Bruno Kostrzew- 
ski kucharz w handlu p. MańczukowskFgo 
na ul. Zielonej 1. 4. pobrał od gośfi stołu­
jących się tamże S>0 zł. a sprzeniewierzy­
wszy nadto 40 zł. 84 ct. dane mu przez 
gospodarza na u  kupno mięsa, zbiegł wczo­
raj rano ze służby.

B ezczelność z łod ziejów  lwowskich 
przechodzi już wszelkie granice, a dowodem 
tego fakt jaki aię zdarzył wczoraj na ul. 
Buskiej u zegarmistrza Samuela Bluma. 
Włóczęga lwowski Jędrzej Król namówił swe­
go towarzysza aby go potrącił na szybę 
sklepową. Król pudająe stłukł ją i niby ze 
złości powyrzucał na ulicę wszystkie zegar­
ki z wystawy a oczekujący na to towarzy­
sze rozchwycili je natychmiast i rozbiegli 
się. Króia aresztowano, pie przyznaje aię 
jednak do niezago,

Z pow oda notatk i o przejeohaniu w 
dniu onegdajszym przez tramwaj konny na 
pL Gołuchowskieh nieznanego mężpyzuy.l 
otrzymujemy od dyrekcyi tramwaju konnego j 
prośbę o znmieszozenie sprostowania, ży wy-

dzeuia u uich w o ln y ch  od cła oki^gów p o i-  
towych ua wzór Hamburga. Dotąd ma
Gdańsk najwięcej ku temu widokow, ale
Szczecin i Królewiec gotowe zdobyć się na 
miliony ua to samo.

Z L nsslnpicoolo  piszą nam, ze sku 
tkiem panujących tam ciągłych deszczów i 
wiatrów, arcyksiążę Franciszek Ferdynand 
d’Este wyjedzie wcześniej na południe, ani­
żeli było ułożonem. Arcyksiążę wygląda do­
brze i mimo niepogody przepędza wiele cza­
su ua morzu lub ua wycieczkach.

K oniec lichw iarza . W Gyoma na 
Węgrzech dnia 3. hm. lichwinrz tamtejszy 
Szabo i jego żona zostali w swetn własnem
mieszkaniu przez nieznanych złoczyńców Ii [duchowy, moralny i estetyczny 
feralni^ porąbani w kawałkh Szibo pożyczał prowadzić do szczytu

łych równinach, na których obecnie rolni­
ctwo kwitnie. Wtedy i sztuka wraz te
wszystkiew co upiększa życie dosięgnie
szczytu swego rozwoju. Ziemi nie będą 
wówczas szpeciły geometryczne figury i li­
nie, któremi ją rolnictwo krajać musi,
owszem będzie ona ogrodem, w którym po­
zwolimy trawie, kwiatom, krzewom i drze­
wom róść wtdle upodobania, a w cieniu
ich rodzaj ludzki pędzić będzie żywot w
dostatkach i szczęściu. Prawdziwy złoty 
wiek nastanie, nie popadnie jednak człowiek 
w lenistwo i zepsuoie. Do szczęścia należy 
i praca i człowiek będzie pracował jak do­
tąd, bo praouje tylko dla siebie, aby swój

rozwój do-

uLisz Sjla- 
du hui-K.

pieniądze na ogromne procenty i znany był 
w całej okolicy jako twardy lichwiarz. Dnia 
2. bm. otrzymał Szabo od jednego z swych 
licznych dłużników znaczniejszą kwotę, po­
cztą przesłaną, i kwota zrabowaną została. 
Na ślad morderców nie trafiono dotąd.

P ocieszające Jaskinia gry w Monte- 
Carlo dała od czerwca do końca września 
mniej o 500.000 fr. dochodu, niż w odpo­
wiednim czasie roku zeszłego. Czyżby lu­
dzie zaczynali przychodzić do rozumu?

Olbrzym i p o ża r wybuchł w Nowym 
Torku w dniu wczorajszym. Spaliły się do­
szczętnie trzy ogromne, jak tylko w Nowym 
Jorku takie budują, ośmio-piątrowe kamie­
nice wraz z należącymi do nich wielkimi 
magazynami i fabrykami a dalej gmach 
banka przemysłowego. Straty dochodą pół- 
pięt milionów zł.

Żydzi w P alestyn ie . Pol. Corr. do­
nosi, że rząd turecki zakazał żydom, ob­
cym poddauym, pobytu w Palestynie, chyba, 
ż* złożą kaucyę lub dadzą odpowiednią rę­
kojmię. Wszyscy żydzi, a obcy poddani, 
którzy obecnie przebywają w Palestynie, a 
warunkowi powyższemu nie odpowiedzą, 
będą musieli do 30. dni opuścić Pale­
stynę.

Gdy to mówił Berthelot, był wówczas 
ministrem oświaty, obecnie jest dyplomatą, 
ministrem spraw zagranicznych, — ciekawa 
rzecz, jak się zabierze do usunięcia wojen 
z porządku dziennego.

lę
W G w leżdzie odbędzie się w niedzie- 

dnia 10. listopada przedstawienie ama­
torskie na dochód tegoż stowarzyszenia. 0- 
degranem zostawię „Robert i Bertrand11 czyli 
„Dwaj złodzieje", wodewil w 3 aktach ze 
śpiewami, przerobiony przez Wł. Annzyca, 

muzyką K. Hofmana. Biletów nabyć mo­
żna w biurze Sto w1., a w dzień przedsta­
wienia przy kasie.

Fantazja chemika - dyplumaty.
Już wielu pisarzy opowiadało, jak się 

ich pełnym fantasy i umysłom przedjtawia 
przyszłość naszej ziemi. Bardziej jeJ.nak 
zajmującymi muszą być stanowczo podobne 
myśli, jeże li je wypowiada znakomity uczo­
ny, który wskazał nauce nowe drogi i tym 
sposobem sam się przyczynił do nowego

Sztuki piękne.
Reperroar teatralny. Dziś w sobotę 

„Stary mąż8 komedya w 4 aktach J . Ko­
rzeniowskiego.

W niedzielę popełudriu o godzinie 
„Ban Bigelhoffer*, krotochwila ze śpiewa­
mi w 4 aktach Prudeusa i Auth*ny’ego, 
wieczór o godzinie 7 „Oblężenie Lwowa* 
dramat historyczny w 6 odsłonach K. Brzo 
zo w skiego.

W poniedziałek komedya Moliera „Cho­
ry z urojenia8, przedstawienie rozpocznie 
bluetka Kośoieiskiego „Dzienniczek Justyei8 
(debiut pp. Stępińskiej i Michała Tarasie-

koni będzie niezmieniona. Nowa szarża 
trouille-fiihrer’ó w “ będzie pobierała

„pa-
żołd

. . . . .  , . , , .ukształtowana życia obecnych i przyszłych
padek taki w owym dniu wcale się nie zdt-1 pokoleń 
rzył i ani zarządowi tramwaju, ani dyrekcyi 
policyi, ani dyrekcyi szpitala powszechnego 
nic o tern nie wiadomo.

Ze ewej strony dodajemy, że notatkę tę 
wzięliśmy z protokołu stacyi ratunkowej.

Cholera. Wedle urzędowych raportów 
z dniem dzisiejszym pozoetało w leczen iu  z 
dni poprzednich osób 24, zachorowało osób 
6, wyzdrowiało osób 2, umarły B osoby, 
pozostaje w leczeniu 25 osób.

R ozbójniczy zam ach, Pod tym na­
główkiem donieśliśmy wczoraj naszym czy­
telnikom o rozboju i morderstwie dokonanych 
onegdaj w Krakowie na wigierskim żydzie 
Polaku, Otóż dziś dodajemy, że i fiara zbro- 
ni umarła, nie odzyskawszy do kofica przy­
tomności. Wysokość składek na rzecz jrro 
zolimakich żydów, jakie miał przy Bobie 
Polak, dochodziła 2.000 zł Zamordowanego 
widziano dniem poprzód wieczorem w re­
stauracji Gronera, dokąd go zaprosił nie­
znany żyd, średniego wzrostu, z ryżą brodą, 
w długiej ciemnej bekieszy i w pantalouach 
wyłożonych na buty. Obok Pclaka znależio 
no młotek, od którego prawdopodobnie 
śmierć poniósł, a polieya zdołała wyśledzić, 
że podobny młotek kupił jakiś nieznany żyd 
poprzedniego dnia w jednym z podgórskich 
sklepów. Rysopis tego żyda mógłby się zga­
dzać z rysopisem towarzysza Polaka u Gro­
nera, te też polioya wytęża siły, aby uchwy­
cić ślad tego właśnie żyda.

Ze Zbaraża. donoBzą nam, że dzięki 
enepgii starostwa powiodło się wyśledzić 
sołdata rosyjskiego, który zamordował karcz­
marza i dozorcę leśnego w Siemiabówoe.
Morderca zoatał uwięziony i osadzony w wię­
zieniu rosyjskiem.

W T arnopola odbył się dnia 6. bm. 
urządzony przez tamtejsze tow. przyjaciół 
muzyki konoert pny Zofii Sternberger-Ho- 
lenbergerówny, śpiewaczki opery królewskiej 
w Darmsztadzie.

Koncertantka odśpiewała kilka pieśni pol­
skich i włoskich głosem miękkim lecz pił- 
nym dźwięku i zbierała ogromne oklaski.
Śpiew pny Hohenbergerówny nosi przede- 
wszystkiem cechy wybitnej indywidualności, 
artystyczuej i dla tego podbija słuchaozy.
Koncertantce akompaniował p. Kołaczków 
ski, dyr. tow. muzycznego, a nadto w kon­
cercie brał udział chór męski towarzystwa 
muzycznego. Publiczność zebraną była bar­
dzo licznie, a także przybyło wiele szlachty 
okolicznej.

Z Poznan ia  mamy do zapisania po 
mjślne wiadomości. Wiadomo już naszym 
czytelnikom, że były poseł j arl&mentarny 
p. Józef Kośoielski, ozłonek pruskiej Izby 
panów, nabył w czwartek miniony od p 
Józefa hr. Hielżyńskiego obszerne jego do­
bra miłosł&wskie, mające obszaru 20.000 
morgów, za sumę 3 milionów 200 tysięcy 
marek. Nadto dobra rycerskie Zelioe, obsza­
ru 5000 morgów, kupił w sobotę na sub 
haście p. W. Nieżyohowski za 647.100 ma­
rek, a dnia 4. bm. również na subhaście 
nabyła pani Moszozeńska dobra rycerskie 
Pigłowice, obszaru 1500 morgów, za 287 000 
marek. Wobec hartownego przechodzenia 
ziemi polskiej w ręce niemieckie, a miano 
wicia w ręce ozyhająoej na każdą piędź 
ziemi pilskiej komisy i jtolunizaoj jnoj, wy­
padki uratowania większego rozmiaru dóbr 
polskich należą do radośniejszych, jaśniej­
szych.

T rzy  portow e m iasta  n a d b a łty c­
k ie  — Gdańak, Szczecin i Królewiec, de- 
pominają aię od rządu niemieckiego urzą-

Sławuy francuski chemik Berthelot jest 
właśnie takim człowiekiem, który przed 
niedawnym czasem przedstawił obraz przy­
szłego Ustroju świata Wedle je g o  p o g ląd ó w , 
a że otrzymał przid paru dniami nornina- 
cyę na francuskiego ministra spraw zagra­
nicznych, tem większego więc nabierają je­
go widzenia inter-sn.

Chemia — tak dowodził w mowie o 
przyezłem znaczeniu tej nauki — dokouała 
w ostatnich aziesiątkaeb Lat rzeczy witl- 
kich ; ale to tylko początek, wkrótce zaś 
rozwiązane zostaną daleko ważniejsze zaga­
dnienia. Około r. 2000 znikną z powie­
rzchni ziemi i gospodarstwa rolne i chłopi, 
bo chemia zastąpi wszystka, do czego po­
trzebna jest uprawa roli. Nie będzie ani 
kopalni węgla, ani też strejków górniczych, 
bo procesy ehojiiozue i fizyczne zastąpią 
wszelki opał, Znikną cła i wojny — wy­
rok śmierci na te zastarzałe urządzenia 
wydała już komunikacya powietrzna, która 
się posłogu> chemicznymi materyami jaLo 
motorami. Problemat pizemysłu tkwi w wy­
szukaniu niewyczerpanych źródeł Biły, któ 
reby można z najmniejszym nakładem pra 
cy odnawiać.

Dotąd wytwarzano parę z pomocą che­
micznej energii spalanych węgli, ale węgiel 
kamienny trudno zdobywać, a w dodatku 
zapas jego z każdym dniem się zmniejsza. 
Trzeba pomyśleć o tem, aby spożytkować 
ciepło ełoneczne i żar wnętrza ziemi. fJza 
sadnioną jest nadzieja, że oba te źródła 
ciepłu uda się objąć w posiadanie ludzkie 
Wywiercenie szybu 3000 albo 4000 metrów 
głębokiego, nie przechodzi sił ani dzisiej­
szych, ani tem mniej przyszłych inżynierów. 
Z otwarciem takiego szybu otwarłoby się 
źródło wszelkiego ciepła i wszelkiego prze­
mysłu, a jeżeli się w*źmie do tego i wodę, 
to można wszystkim maszynom całego świa­
ta kazać pędzić, siec, krajać, tłuc itd., a 
zasób tej nowej siły po kilkusetletniem na­
wet użyciu ledwie distrzegalnie się zmniej­
szy. Za użyciem ciepła ziemi dadzą się roz­
wiązać liczne zagadnienia chemiczne, a mię­
dzy nimi najważriejsze; wytwór środków 
żywności w drodze chemicznej, W zaB dzie 
jest ono już dziś nawet rozwiązane; syn­
teza tłuszczów i olejów jest od lawna zna­
ną, a wkrótce poznamy i skład związzów 
azotowych.

Problem wytwarzania środków żywnośoi 
jest czysto chemioznym — w dniu, w któ­
rym znajdziemy siłę odpo - iednio tanią, bę­
dziemy umieli fabrykować wszelkiego ro- 
dziaju żywności z węglika w kwasie wę 
glowym, z wodoru i tlenu w wodzie i z a- 
zotu, w powietrzu zawartego. Ge dotąd ro­
śliny wykonywały, będzie robił przemysł ■ 
to daleko dokładniej niż przyroda. Przyjdzie 
czas, kiedy każdy będzie jak tabakierkę 
noBił w kieszeni pudełko, z którego czerpać 
będzie białko, tłuszcz i wodan węgla dla 
zaspokojenia głodu i nie będzie się przytem 
troszczył ani o porę roku, ani o deszcz lub 
posuchę, ani o mróz, grad lub myszy pol­
ne. Nastąpi wówczaB taki przewrót, o jakim 
sobie obecnie nawet wyobrażenia urobić nie 
potrafimy. Znikną pola, winnice i pastwi­
ska, człowiek zysku na łagodnośoi i moral­
ności, bo nie będzie żył z morderstwa i ni­
szczenia żywych stworzeń. Podział na żyzne 
i jałowe okolice ziemi nie będzie miał ra 
oyi bytu, a kto wie czy puszcze uie staną 
się najulubieńBzem miejscem pobytu dla lu­
dzi — zdrowiej tam niż na wilgotnych, 
gąbczastych gruntach i bagmatyoh, erzegni-

kradnij I

wicza) zakończy operetka Offenbacha „Joa 
sia płacze, Jaś się śmteje“ (debiut panny 
Wiśniewskiej).

* K alendarz asekuracyjne ekono­
m iczny. Y Rocznik na r. p. kalendarza 
wyszedł już z druku i jak w latadi poprze­
dnich zaleca się tak wykwitną zewnętrzną 
formą jak i niezwykle bogatą treścią Części ^  
i, i i  i III zawierają próoz calendarium 
wszelkie w codziennem życiu potrzebne in­
formacje — oraz schematyzm wszystkich w 
kraju opernjąeyeh towarzystw asekuracyj­
nych, zarobkowych i przemysłowych i kas 
oszczędności. W ostatniej IV lit-rackiej czę­
ści znajdujemy szrreg prac z dziedziny eko­
nomii i asekuracyi, prac skreślonych treści­
wie i zajmująco przez pióra na tych polach 
zasłużone i znane. Dr. Stanisław Głąb ński 
omawia projekt ustawy o kredycie meliora­
cyjnym w Austryi. Na jednem z ostatnich 
posiedzi ń Rady państwa został właśnie ten 
projekt przez izbę posłów przyjęty. Następuje 
obszerny refarat dr. Romana br. Gostkow­
skiego pt. „Praca na roli8. W jasnym na 
cyfrach opartym wykładzie stwierdza autor 
nieracyoualnośó intenzywnego systemu go- 
spodarpwania w Galicyi i dochodzi do kon- 
kluzyi, w obec konkurencyi zbożowej za- 
atlantyckiej, jedynem wyjściem byłoby pro­
dukowanie w naszym kraju jak największej 
ilości ziemniaków i buraków — i co za tem 
idzie — lozkwit przemysłu gorzelnianego i 
cukrowniczego. W artykule pt. „Cukrowni­
ctwo w Galicyi8 daje p. A. Misiągiewicz 
zawodowo szresloue poglądy ńa etan tego 
przemysłu w naszym kruju. P. Ed. Ginwiłł 
Piotrowski na podstawie pism i dziel facho­
wych opracował rozprawkę o niebezpieczeń­
stwie zawierania ubezpieczeń życiowych w 
obcych, a niepewnych instytucjach asekura­
cyjnych w obec istnienia krajowej dającej 
wszelkie gwarancje. Prace pp. B. Lewi­
ckiego o iwowekicn „kasach dla chorych8 i 
Zyg. Korostefiskiego o „Stosunkach handlo­
wych w Galicyi i Wielkopolsce8 — wre­
szcie gudny uwagi artykuł o „Ubezpiecze­
niu kredytu8, kończą szereg dla każdego 
zajmujących prac fachowych.

Piócz nich znajdujemy w kalendarzu 
barwnie skreśloną „Kronikę 1894 5“ pióra 
znanego na tem polu pracownika p. Stan. 
Schnijr-Pepłowskiego, dalej obszerne wspo­
mnienie iwórcy &8ekuracyi polskiej śp. 
Franciszka 'Irzecieskiego (z portretem), Bkre- 
ślone umiejętnie przez wydawcę kalendarza 
p. Kazimierza Michniewskiego, wreszcie wi­
zerunki i wspomnienia pośmiertne o zna­
komitych mężach zasłużonych na polu ase­
kuracji krajowej śp. Józefie Mrazku, śp. 
dr. Piotrze Grossie i śp. Janie Geislerze,
Udatua, z prawdziwym humorem skreślona 
a wiele zdrowych myśli zawierająca nowela 
na tle asekuracyjnem p. Kazimierza Micha­
łowskiego pt.: „Duch teściowej8, końozy li­
teracką część kalendarza, czyniącego umie­
jętnie opracowanym ukł dem prawdziwy za­
szczyt wydawnictwn i redakcji.

* Nowe k siążki Ze zbiorowego wy­
dania pism Stefana Buszczyńskiego wyszedł 
tom VIII „Upadek Europy*.

* K oncert n iedzielny  na dochód tow,
„Szkoły ludowej", zapowiada się świetnie,
W części instrumentalno-wokalnej programu 
przypomni się lwowianom zaszczytnie znana 
pianistka pani Adelman-Majewska, która u- 
my lnie w tym celu przybędzie do naszego 
miasta. W koncercie weźmie także udział 
panna Strzelecko uczenica Lukki. O pannie 
Strzeleckiej wyrażają się nader korzystnie 
pisma krakowskie. Niezwykłym punktem 
programu będzie bluetka p. Przybylskiego 
, Debiutantka", odegrana ua estradzie przez 
pannę Czaplińską oraz p. Kiczmana. Konoert 
odbędzie się w sali „Sokoła8.

* Na G w iazdkę wydany będzie nieba- 
w< m, staraniem członków krakowskiego Ko­
ła kobiet Tow. „Szkoły ludowej8 zbio­
rek utworów dla dziatwy od 10 do 15 lat. 
Zapewniony jest współudział wybitnych 
polskich autorów, autorek i artystów w tem 
sympatycznem wydawniotwie, z którego do­
chód znjilić ma fundusze budowy szkoły

eużfiy nawet ubrał sic w k 
checki i karabelę przy pasał 
Równą prawdą życiową i subtelnością 
wyc.t uiuwauia odznaczają się wieśniacy 
Klemensa Junoszy.

„Fotografie wioskowe8 pomnażają li­
czną galeryą postaci żydowskich i wie­
śniaczych Klemensa Junoszy. W obrazku 
„Abraham Pinkt i Mateusz Sikora' spor­
tretował autor dwóch nierozłączouych 
przyjaciół wioskowych, żyda i witsutaka, 
pozwalając czytelnikowi zarazem zajrzeć 
do głębi serca tych dwóch ludzi tak od­
miennych charakterem, zapatrywaniami 
i pojęciami, a jednak rozumiejących się 
doskonale i uie mogących się obyć be/, 
siebie. Abram Pinkt jest przeciętnym 
żydkiem polskim, ciekawy i gadatliwy, 
ostrożny i zabobonny, handlujący zwie­
rzyną i skórkami, bo niestuć go ua h a n ­
del brylantami i od lat dziecięcyih ni- 
czern się inuein uie trudnił, in teres uie 
wielki przynosi mu zyski, ale idzie do­
brze, chociaż z niejedną pi łączuny jest 
przykrością i trudnością; to też Abram 
zadowolony jest zupełnie z swego losu, i 
jeżeli nad ezem ubolewa, to nadtern, ie  
trzeba będzie przenieść się z czasem do 
innego życia, gdzie nie będzie skórek 
zajęczych, i nad nierozsądkiem sądów, 
które tak dziwaczne mają pojęcie ó 
własności.

Głównym jego dostawcą jest wieśuiak 
z pobliskiej wioski, Mateusz Sikora, zna- 

kłusownik i złodziej 
sądu zawód Sikory 
A bram wcale inaczej 
sprawę. „Powiadają, 
poluje na cudze za­

jące. To fałsz! Czyją własnością jest 
zając, żywy? Szlachcic powiada, że jego 
— Głupstwo!... Zając ucieknie do d ru ­
giego lasu, do trzeciego, do dziesiątego, 
i już po własności. Abram ma przecież 
w miasteczku połowę domu własnego; 
na tym domu jest dach, a na dachu 

często wróble i wrony. 
Czy A tram  może powiedzieć, że to jego 
w rony? — Wcale nie i —- Abram taki 
głupi nie jest, bo wroua mogłaby frunąć 
i zażartować e jego twierdzenia. Tak 
samo i zając — dopóki żyje, je s t ui- 
ezyj8. Skoro go Mateusz schwyci, jest 
własność ą Mateusza, gdy go sprzeda 
Abramowi, staje się własnością Abra- 
ma i t. d.

Także Mateusz Sikora nie widzi nie 
zdrożnego w łowieniu cudzej zwierzyny 
lub wyrąbywaniu drzewa z cudzego la^u

uy w całej okolicy 
drzewa. Zdaniem 
jest karygodny, ale 
zapatruje się ua tę 
że Mateusz Sikora

i czuje się obrażouym, że zarzucono mu 
kradzież, ale kombinuje inaczej on 
Abrama. „Złodziejem nie jest i nigdy 
nie był. W Boga wierzy, pacierz mówi, 
dziesięcioro przykazań umie na pamięć. 
Wie, że siódme przykazanie głosi: „Nie

i ou nie kradnie8. „Czy

polskiej w Białej.

l i t  I l

(Klemens .Junosza: Fotografie wioekowe. War­
szawa 18 J6)

Klemens Junosza obrał sobie za 
przedmiot swych studyów i opowiadań 
polskiego żyda i wieśniaka i doprowa­
dził na tem polu do mistrzowstwa. Żyd 
jego jest uietylko postacią przybraną w 
chałat i szwargocącą żargonem żydow- 
skiem, lecz wierną odbitką natury : ma 
swoje własne, specjalnie żydowskie po- 
lęcia i poglądy, czuje, myśli i mówi po 
żydowsku. Uznalibyśm y go odrazu, cho-

jest złodziejem ten, kto pije wodę z cu­
dzej studni? — Nie! Czy jest złodzie­
jem, kto odpoczywa w cieniu przydro­
żnego drzewa? — N ie! Czy człowiek 
zbierający grzyby lub jagody w cudzym 
borze jest takim samym łotrem, jak uw, 
co kradnie gospodarzom konie? — Nie 
Siódme przykazanie powiada: „Nie k ra ­
dnij!" — ale nie mówi: „„Nie b.erz!*8 
„Zabrać komu bicz z fury — to znaczy 
ukraść; zerwać grzyb wlesie — to z n a ­
czy wziąć. Bicz kupił właściciel jego 
od żyda na targu i zapłacił, jak wiado­
mo, trzy grosze; grzyb wyrósł z ziemi 
sam, z woli Bożej, m at za to grosza uie 
dał... Sądy tego uie rozumieją... podług 
nich wszystko jest kradzieżą... W tem 
właśnie krzywda i niesprawiedliwość8.

Dzięki tej kombiuacyi kradł Mateusz 
od lat kilkudziesięciu w dobrej wierze 
drzewo i zwierzynę i spokojnie spoglą­
dał w przyszłość, a w przekonaniu, ie  
nie popełnił nigdy nio złego i nie po­
trzebuje obawiać się kary na drugim 
świecie, chętnie i często myślał i mówił 
o śmierci, strasząc zabobonnego Abrama, 
którego śmierć wielkim &iwsze napawa­
ła  strachem. Więcej obawiał się sądu, 
ale liczył zawsze na pomoc przyjaciela 
Abrama i wszystkich żydków z m iaste­
czka i rzadko mylił się w swych ua- 
dziejach.

Abram nie jes t człowiekiem uczonym, 
ale umie „delikatnie medytować8 i na 
niejedno znaleść radę, a w każdej po­
trzebie bronić gotów swego wspólnika. 
Oto nie dawuo wyciął Mateusz dąbek 
z pańskiego lasu i stąd proces. Nikt go 
aie widział, nikt za rękę nie złapał, ale 
M-teusz lichą ma sławę i rzecz może 
źle się skończyć. Nie obawia się jednak, 
ufny w pomoc Abrama i krewnych żyd­
ków. Wprawdzie trzeba będzie zeznawać 
pod przysięgą, ale od tego A bnm  ma 
rozum, aby obronić Mateusza a jednak 
uie popełnić krzywoprzysięstwa.

„Powiadają — „medytował8 — że 
dąbek ukradziono nocy czwartkowej i o- 
skarzają o to Mateusza — a przecież fa­
ktem jest, że M iteusz sprzedał w m ia­
steczku jakiś dąDek w czwartek i tego 
duia uie powracał do domu, lecz noco­
wał u Abrama. To jes t prawda sprawie­
dliwa, różnica może być tylko w defini­
c ji, która właściwie jest uoc czwartko­
wa: czy ta, co idzie po czwartku i po­
przedza piątek — jak sądzi Abram i 
jego przyjaciele. Wolno sędziemu myśleć 
tak, Abramowi wolno myśleć inaczej, ale 
racyę ma Abram.

Jako człowiek sumienny, nie zada- 
walnia się Abram prostem twierdzeniem, 
lecz motywuje je dla uspokojenia swego 
sumienia. „Dajmy na to — argumentuje 
— że kobieca stała się wdową i powtór­
nie wyszła za mąż, któż jest jej mężem: 
czy ten, co był, przeminął i nie jest, 
czy teu który żyje? Oczywiście ten dru­
gi... Tak samo i noc nie mogła należeć 
do czwartku, który jeszcze nie istn ia ł.8 
Zbrojny w taką argumcntucyę stanął 
Abram w oznaczonym terminie przed 
sądem i oświadczył pod przysięgą, że 
Mateusz w nocy czwarlkowej nooował u 
ui«go. Sumienie zachował czyste, a wspól­
nika uratował od kary.

Medyfacye takie chłopskie i żydow­
skie, rozmowa na rozmaite temnta, po­
zwalające wniknąć do głębi duszy oby­
dwóch „filozofów wioskowych8, a tak pra­
wdziwe, jak gdyby wprost były podsłu-



fkane, stanowią główna treść obrazku 
"  emtiusa Junoszy, Warto by je wypi­
ą ć  wszystkie bez wyjątku, ale dla bra 
*0 mieisea musimy ciekawych odesłać do 
8*mego opowiadauia.

Ostatnie wiadomości.
W ydział krajow y przedłoży Sejmo- 

^  na  najbliższej sesyi p ro jek t ustawy, 
*4pewnia|ąoej przeprow adzenie uzupeł­
n ia ła  obwałow ania W isły  i W isłoki 
*  pow, m ieleckim w drodze przedsię- 
h*orstwa powiatowego, jednakże pod 
8*rządem W ydziału kraj. p rzy  40 pro. 
Udziale kraju i państw ow ego funduszu 
^elioraoyjnego, a przy 20 pro. udziale 
Powiatu mieleokiego w kosztaoh budo­
wy, tak , iż datek kra ju  i państw a wy- 
bosió będzie po 3SÓ.960 zł., dodatek 
•as pow iatu m ieleckiego 179.480 zł. 
Ęoboty m ają być rozpoczęte w 1897 r. 
1 rozłożone zostaną na la t 8, w skutek 
c*ego coroczny datek kraju  i państw a 
Wynosiłby po 44 870 zł., datek zaś po- 
fr*atu m iuleckiego 22.435 zł,

Presse oświadoza, że podana przez 
dzienniki antysem ickie wiadomość o 
głosowaniu na radzie m inistrów  nad 
•praw ą zatw ierdzenia wyboru dr. Lue- 
fcara, jak  również o rezultacie głosowa­
nia i stosunku głosów, n ie potrzebuje 
J aw et poważnego sprostowania, gdyż 
Pały św iat wie, że obrady członków 
gabinetu  są ta ne. Wszelkie przeto po- 
dubue doniesienia są niczem  innem , jak  
łylko zmyśleniam i pewnej kliki, k tóra
*  podaw aniu tych fałszywych wieśoi, 
widzi swój interes.

Również wiadomość organu an ty se­
mitów Deutschrs Vofksblatt, zaczerpnię- 

rzekomo „z pewnego źródła", a dono- 
■cąoa, iż onegdaj w iedeńska polioya była 
'z  pogotowiu, a w koszarach było skon- 
*ygnowane w o jsk o , jest także w ieru­
tnym  fałszem . W  rozszerzaniu takich 
kłam stw tkw i złośliwa in teneya pod- 
1 'trzenia ludności, dlatego też je s t ko- 
b iejznam  stanowozo ośw iadczyć , iż 
Wszystkie te doniesienia są wyssane
•  palca.

Komunikat Tester Lloyda  podnosi, że 
Mormowy projekt turecki, podany do 
wiadomości Anglii, Rosy i i Franoyi, po­
winien być zakomunikowany także Au- 
stryi, Niemcom i Włochom, jako współ- 
pcdpisanym na traktacie berlińskim. Za­
pewne Porta urzędowo jeszcze zawisdo 
mi mocarstwa trójprzyinierza o tym pro­
jekcie; w razie przeciwnym urzędowo 
tego zażądają.

Świeży rozkaz cesarza niemieck. za­
brania rekrutom odwidzania lokalów so­
cjalistycznych, uczestniczenia w sooya- 
listycznyck uroczystościach i czytania 
pism socyalistyczuych. Rozkaz ten bę­
dzie odczytywany także na kontrolnych 
zebraniach rezerwistów.

Przy zaprzysiężeniu rekrutów ode­
zwał się cesarz ponownie : „Stójcie wier­
nie przy cesarzu zairówno przeciw ze­
wnętrznemu, juk wewnętrznemu wro­
gowi".

W Hatnb. Nachrichten pojawił się 
artykuł inspirowany przez Bismarka, 
przestrzegający Niemcy przed zajmowa­
niem jukiegokolwiekbądź stauowiska wo 
bec. zajść tureckich.

Praieit. W iesłnik  ogłosił nom inaoyę 
d y rek to ra  d epartam en tu  spraw ogól­
nych m inisterstw a spraw  w ew nętrz­
nych, Dołgowo Saburow a, na  to w arzy ­
sza m in istra  spraw  w ew nętrznyoh.

W edług Nowego W remienia  na  u n i­
w ersy tecie w arszaw ek.m  ma być u tw o ­
rzoną ka ted ra  h isto ry i kościoła.

Petersb. Ztg. donosi, iż w g rudn iu  
odbędzie się zjazd  gubernato rów  ce ­
lem om ów ienia w ażnych spraw  adm ini­
stracy jnych .

Birecw. Wied. dowiadują się, że mi-
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TAK BYŁO.
Pow ieść

H. Sudermanna.
CZĘŚĆ PIERW SZA

(Ciąg dalssy.)

A Gustaw przedewszystkiem, — po­
myślała Felicya, gładząc swą suknię po ­
miętą skutkiem klę.;zeuia.

Gdy u boku II inny weszła do parku, 
a słońce mimo wszystko, co się stało, 
świeciło purpurowo z pomiędzy liści, 
w stąpiła w nią otucha. Zaczęła się go­
dzić z nowem swem położeniem.

Ta przysięga ma także swoje dobre 
strony, — myślała. — Zabezpiecza mnie 
przynajmniej przed szaleństwami.

Na terasie siedziała pani Sellenthin 
z Jerzym i prowadząc co chwila utyka­
jącą rozmowę, uiecierpliwie oczekiwali 
powrotu Felicyi. Konnego posłańca wy­
słano na polu po Gustawa.

Podczas gdy FJla z całym spokojem 
wyszywała na kanwie, kręciła się H e­
lenka bezczynnie, ciekawa togo, < o na 
stępna chwila przynieść miała. Nawet 
obecność Jerzego, dla którego czuła 
wielką przyjBŹń, nie zdołała rozprószyć 
niepokoju, drżącego w niej od czasu ta­
jemniczego spotkania obu kobiet.

Najpierwsza też je zobaczyła. Blisko 
przy sobie wynurzyły się z głębi parku 
— jedna w swych czarnych, żałobnych 
sukuuch , podobna raczej do cienia ko­
biety — druga jak biały, powiewny o- 
błoczek letni.

Nareszcie i babka zauważyła nadcho­
dzące,

n isteryum  spraw  w ew nętrznych za le ­
siło niedaw no za pośrednictw em  g uber­
natorów , prezesom  zebrań ziem skich, 
ażeby  pod osobistą odpow iedzialnością 
nie pozw alali dyskutow ać na zebra­
niach ziem skioh nad spraw am i, posia- 
dająoem i znaorenie ogólno-państw ow e.

Rada państwa.
(Telegr. „Gaz. Nar.*)

W ied eń  d. 8. listopada.
Komisya b u d ż e t o w a  odbyławozo- 

raj posiedzenie, na  k tórem  obradowano 
nad budżetem  m in isterstw a rolnictw a.

Na zażalenia o dowolności w w y­
m ierzaniu  należytośoi skarbow ych o- 
św iadczył m in ister skarbu B iliński w 
kom isyi budżetow ej, że m inisterstw o 
sk a ib u  dążyć będzie do tego, aby n ie ­
należnie w ym ierzone należytośoi odpi­
syw ane były  z urzędu, a nadpłacone, 
aby  były zwraoane. Co się tyozy stem ­
pla dziennikarskiego, to  rozchodzi się 
tu  o roczny doohód 1,700.000 zł., z k tó ­
rego n ie łatw o zrezygnow ać.

Komisya r  o 1 n i o za postanow iła 
wnieść w Izbie rezoluoyę z wezwaniem 
do rządu o przedłożenie projektu u sta ­
wy podciągającej karte le  oukrowarnia- 
ne pod dozór państw ow y w zględnie 
krajowy.

K om isya dla n i e t y k  a l n o ś o i  
poselskiej uchw aliła na wniosek refe­
ren ta  p. K rynickiego zezwolić na są­
dowe ściganie p. Luegera, oskarżonego 
o obrazę honoru.

Pism a antysem ickie zapow iadają na 
ju tro  burzliw e posiedzenie w Izb ie po­
słów ; antysem ici bowiem m ają wnieść 
wniosek nagły  z powodu m ezatw ier- 
dzenia w yboru Lnegera burm istrzem  
W iednia.

W iedeń  d. 8. listopada.
Na dzisiejszem posiedzeniu Izby 

posłow p. S te in  w ender interpelow ał 
p rezyden ta  m inistrów  o powudy nieza- 
tw ierdzenia w yboru Luegera.

Galerye dały m u olbrzym ie oklaski.
Prezydent Izby ostrzegł galerye, że 

jeżeli będą daw ały oklaski, to każe je  
opróżnić.

P . Hauck i D ótz in terpelow ali p re­
zyden ta  m inistrów , ozy to  praw da, że 
nam iestuik dolnej A ustry i m iał gdzieś 
w rozm ow ie powiedzieć, że burm iatrza 
W iednia uw aża za swego starostę.

Kolo polskie
(T elegr. „Gas. N a r .“)

W iedeń d. 8. listopada. 
Koło polskie odbyło wozoraj posie­

dzenie, na k tórem  obradow ano nad ty ­
tułem  „m inisterstw o ośw iaty" w b u d że ­
cie na r. 1896

Referent, p. P i n i ń s k i  po p rzep ro ­
w adzonej dyskusyi oświadczył, iż p rzed­
łoży w plenum  Izb y  życzenia podnie­
sione przez poszozególnyoh posłów, a 
m iędzy tem i wniosek p. S o k o ł o w ­
s k i e g o  w staw ienia w budżecie n a  r. 
1896 na cele restauraoyi katedry  na 
W awelu zam iast 5.000 zł., kw otę zł. 
20.000.

T E LE G R A M Y .
W iedeń d. 8  listopada.

K onoepista nam iestuiotw a lw ow ­
skiego dr. H enryk R e d l  zam ianow a­
ny  został prow izorycznym  koncepislą 
m inisteryam ym  w m inistersl Wie o- 
św iaty.

W iedeń  d. 8. listopada.
Rozpuszczona przez Tim es pogłoska, 

że dla spraw y arm eńskiej m a byó zw o­
łaną  konfereneya europejska, nie nowa

— Dzięki Bogu, — mruknęła, zw ija­
jąc robótkę i dała znak Jerzem u, ażeby 
się odwrócił.

— Dzięki Bogu, — powiedział i ou, 
całując stareszkę w rękę. Teraz nareszcie 
pokój zawita do nas.

Wszyscy powstali naprzeciw nadcho­
dzących kobiet, wstępujących razem po 
schodach.

— Zbyt przyjaźaie mi to nie wyglą- 
da — pomyślała Hela, zajrzawszy rys 
gorzkiej zgryzoty, zarysowany silniej niż 
zwykle na twarzy macochy. Oczy jej 
wpiły się w twarz J. rzego.

Patrzy na niego, jak gdyby go 
pochłonąć chciała, — myślała dalej 
Hela. —

A potem cała poddała się urokowi 
pani Felicyi.

— O, jakaż ona piękna 1 — myślała 
z westchnieniem. Jakże byłabym szczę­
śliwą, gdybym do niej była podobną.

W itano się, zamieniano półgł.iśue 
krótkie, pełne znaczenia słowa. Ale 
ona nic 1 êS° n*e słyszała, była jakby 
oczarowana piękną, obcą panią, która 
tak smutno się uśmiechać i tak miękko 
główkę pochylać umiała.

Zdawało się jej, że słyszy muzykę — 
cichą, rozmarzającą, nieznaną muzykę, 
głośniejszą, gdy piękna pani uczyniła ja ­
kikolwiek ruch. a zniżoną do cichego 
szeptu, gdy siedziała nieruchomo i w za­
myśleniu.

Gdy pocałowała swego męża, zazdro­
ściła mu Hela.

Gdy powitała Filę kilku przyjazuemi 
słowy, uczuła się Helenka opuszczoną i 
zaniedbaną

Ale wkrótce piękna pani zwróciła się 
i ku niej, mierząc ją ze zdumionym, a 
jednak miłym uśmiechem.

Helenka uczuła rumieniec, wybiega­
jący na smagłą jej twarz.

— To zapewne hrabianka Helena, o 
której tak wiele słyszałam ? - - • zapytała 
pani Felicya.

zresztą, bo już  przed dwoma m iesiąca­
mi obiegała, n ie zna jdu je  wiary. W do­
brze informowanyoh kołach polity ­
cznych ua raz ie  nio niewiadomo o ta  
kim projekcie. Jnśció położenie w M a­
łej Aeyi woale się nie poprawiło, a n a ­
w et pogorszyło przez rozszerzenie w y­
buchów na Syryę, a podobno i la  A- 
rabię.

K olonia  d. 8. listopada.
S tam bulski korespondent Koln. Ztg. 

p isze: Miałem rozmowę z w. wezyrem 
Kiamil baszą (k tó ry  tym czasem  u stą­
pił). Tw ierdzi on, iż z prowincyi ooraz 
dobitn iejsze nadchodzą dowody, że 
Arm eńczyoy wedle ułożonego planu 
postępują, aby m ahom etan pobudzać 
do zbrodni, któreby uw agę E uropy  
zwraoaly. Arm eńczycy jednak dopu­
szczali się rzeozy daleko straszn iej­
szych niź Turoy. Ludnośoią arm eńską 
kierują spiskowcy, którzy natychm iast 
znikają, gdy  im  się uda w yw ołać za- 
w iohrzenie m iędzy ohrześoijanam i a ma­
hom etanam i.

G lasgow  d. 8. listopada.
M aszyniści w trzeoh w arstataoh w 

Glasgowie p rzestali pracować. Liozba 
bastującyoh w ynosi 8000.

D erby  d. 8 listopada.
P odsekretarz stanu w angielskiem  

m inisteryum  spraw  zew nętrznych p. 
C urzor m iał wczoraj mowę w D erby, 
w której podniósł, że należy  się oba 
wiaó, iż dzisiejszy  w zbudzająoy n iepo­
kój s tan  spraw  zagran icznych  dalej 
rozw ijać się będzie. Mimo to  jednak  
zaw ikłania owe n e  są ta l ważne, aby 
m iały doprowadzić do wybuobu w oj­
ny. R ząd uczyni najlepiej, je ś li zagra  - 
niozną sw ą politykę nadal prow adzić 
będzie w  tym  sam ym  duohu jak  dotąd.

Londyn d. 8. listopada.
D ziennik podnoszą, że am basado­

row ie wystąpili w K onstantynopolu  z 
groźbą, k tó ra  ni m niej ni więcej zn a ­
czy jak koi lec niepodległości Turoyi. 
Morningpost pisze : „W ystąp ien ie am ­
basadorów u P o rty  z d. 5. lun. zag ra ­
ża niebezpieczeństw em . Czas już, aby 
A nglia oświadozyła, że z żadną dalszą 
presyą na su łtan a  nie chce nio mieó 
do czynienia." A rtyku ł ten je s t  godny 
uw agi wobeo n arady  gal m etowej; snać 
Salisbury postanow i przeszkodzić wszel­
kim dalszym komplikaoyom.

P a ry ż  d. 8, listopada.
Jen. D uchesne donosi z T anauariyo  

dnia 21. październ ika: Położenie się
poprawiło. Drogi do T am ataye i Ma- 
ju n g i (na wschód i zaohód M adaga­
skaru) są o tw arte  i bezpieozne. W za- 
ohodnioh stronach zajęli naczelnicy 
krajow cy posterunk i, opuszozone przez 
Francuzów . R ozbrojenie Tam ataw y 
skońozone. Na dzisiejszem zgrom adze­
niu ludu zawiadom iła królowa o za- 
waroiu pokoju i zm ian o gabinetu. Do- 
wódzoa 1. brygady w yruszy ju tro  z 
T ananariyo  z dwoma batalionam i, k tó ­
re w racają do Franoyi.

P a ry ż  d. 8. listopada.
Przy sposobności odpowiedzi na in- 

terpelaoyę H aberta  dotyczącą speku a- 
oyi z m inam i złota, zaproponow ał m i­
n ister skarbu  obłożenie wszystkioh za­
g ranicznych  titres stem plem  w wysoko­
ści 2 pro. ich nom inalnej wartości przy 
imporoie do Franoyi.

P a ry ż  d 8. listopada.
G ubernator „Credit foncier" Chri- 

stophle podał się do dym isyi. W  piśmie 
swojem do m in is tra  skarbu  uspraw ie­
dliw ił swój krok tern, że Izba nie ły -

GAZETA N ŁROPOWA i Soboty

— Kto mógł jej mówić o m nie? — 
my ślsła  Hola,nie mając odwagi podnieść 
oczu.

I  zobaczyła okrągłą, śnieżnie białą 
rączkę, wyciągniętą ku sobie.

Chciała się na nią rzucić, ucałować, 
ale w swej nieśmiałości nie potrafiła 
nic nadto, jak wahająco położyć na tej 
rączce końce swych opalonych paluszków 
i czemprędzej cofnąć je  znewu.

— Jesteś pani dzieckiem szczęścia, 
hrabianko Heleno — usłyszała tuż przy 
sobie słodki głos — tak piękna i tak 
dumna ! . . .  Musimy zostać przyjaciół­
kami 1

— A ch! — zawołała Hela i gorąca 
wdzięczność rozbudziła się w niej za tak 
wiele dobroci.

I nie koniec na tern . . .  piękna pa­
ni objęła ją ramionami i pocałowała w 
usta.

Wtedy stało się z nią coś, czego so­
bie wytłumaczyć nie mogła. W chwili, 
gdy usta tamtej zbliżyły się do jej ust, 
porwało ją  na nowo uczucie zgrozy, ja ­
kiego doznała przy okrzyku matki. Jakby 
zesztywniała, pozwoliła się pocałować, i 
oddechała ciężko, bo odurzająca woń, 
która przy tym uścisku ją owionęła, po­
zbawiła ją  powietrza.

Tu dał się słyszeć w jej pobliżu głos 
b ab k i:

— Ona jeszcze tak d z ik a . . .  Rzadko 
widuje o b cy c h ...

Droga, kochana babka 1
I niemal zduBiła tę starą, opiekuńczą 

dłoń, która t”ik serdecznie czuwała n » j 
jej sierocą dolą.

Potem wszyscy usiedli na terasie. 
Podano przekąski i h e rb a tę , bo pora 
podwieczorku dawno już przeszła.

Hela siedziała jak we śnie i przez 
zapomnienie jadła i p iła , jak gdyby 
przez trzy dni nic w ustach nie mia>a. 
Uwaga jej została dopiero rozbudzona 
rozmową, jaką prowadziła jej matka z 
baronem Jerzym .

ozy sobie widzieć deputow anych na 
cie le  instytnoy.j finansowych. M inister 
skarbu przyjął dym isyę O hnslople’a i 
zam ianow ał go honorowym  gubernato ­
rem „Credit fonoier".

K onstantynopol d. 8, listopada.
Zm iana w gabinecie już dokonaną 

została. Były am basador w W iedniu 
Aarigfi został m inistrem  bez portfe lu ; 
gubernato r Adrianopolu A bduraham  
m inistrem  spraw iedliw ości; am basador 
w B erlinie Tewfik m inistrem  spraw  
zagran icznych; gub. A ngory  Mendz 
basza m inistrem  spraw  w ew nętrznyoh; 
Mahmud m inistrem  handlu  i robót pu­
blicznych ; Sabri bey m inistrem  skar­
bu; m inistrow ie wojny, m arynark i i o- 
światy pozostali na sw ych sc&nowi- 
skaoh. B yły m inister spraw  z a g ran i­
cznych Said basza został prezesem Ra­
dy stanu.

W pow ołaniu Tew flka baszy na m i­
n is tra  spraw  zagran icznych  w idzieć 
można dobrą wolę su łtan a  dojścia do 
szybkiego i zgodnego porozum ienia z 
m ocarstwam i eu ro p e jsk im i.
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Dział ekonomiczny.
— Z g ie łd y . Wszystkie europejskie 

giełdy zostają ciągle pod wrażeniem nie­
pewności — to panuje ua nich śm iertel­
ny spokój i wszystkie kursa i notowania 
są nominalne, to znów złowróżbny ruch 
daje się w ich krużgaukach widzieć 
Wiedeńską giełdą naturalnie tak jak  in­
nymi wstrząsają te same wypadki. To też 
upadłość blisko 7 milionowa paryskiego 
domu Georges Gerson i parę iunych dro­
bnych upadłości, a tak samo mowa mi­
nistra Doumera, w której zapowiedział 
obłożenie 2-proeentowym podatkiem ak- 
cyj afrykańskich kepalń odbiły się i na 
wiedeńskich kursach. Wanały się nad­
zwyczaj czule tak, że w godzinie niemal 
było kilkanaście spadków i zwyżek, *a- 
koniec jednak uspokojenie zapanowało i 
giełda została zamkniętą stosunkowo 
znaczną zwyżką.

— P a ń s t. R ad a  k o le jo w a  uchwaliła 
na wniosek Gambiniego wezwać rząd, aby 
sprawę drugiflgo połączenia kolejowego z 
Tryjestem możliwie szybko rozstrzygnął. Ra­
da przyjęła uastępnie wnioski podkomitetu 
o reformie taryfy towarowej ua kolejach 
państwowych, oraz program, dotyczący po­
parcia ruchu wywozowego. Członkowie Pop- 
per i Briess uczynili wnioski w sprawie uchy­
lenia braku wozów, które to wnioski odstą­
piono rządowi do uwzględuieuia. Członek 
Lindheim zalecił przyjęcie propozycyi jene- 
ralnej dyrekoyi w sprawie wydawania ro­
cznych kart abonamentowych dla ruchu oso­
bowego na kolejach państwowych. — Rada 
kolejowa przyjęła w dalszym ciągu zarys 
rozkładu jazdy na r 1896

— U roczyste  o tw a rc ie  kolei Lwów- 
Kleparów-Janow nastąpi duia 23 b. m. Sta- 
cye kolejowe Rzęsua polska, Domażyr i J a ­
nów są już kompletnie wykońozone. Regu­
larne pociągi kursować już będą dla uży­
tku publicznego w uiedzielę 24 bm. z cl j 
żością 25 kilometrów na godziuę i będą 
szły trzy razy dzfeunie ze Lwowa do Jauo- 
wa i z powrotem Budowa dalszej części 
linii kolejowej z Janowa do Jaworowa i 
przez Krakowieo do Radymua rczpoczuie się 
z początkiem wiosny i trwać będzie około 
dwóch lat.

— /w ią z e k  Tow . p rzem ysłow ych  
W P ozn an ia  już się ukonstytuował — 
jak douosi Dźwignia. — Do zarządu zwią­
zku weszli pp.: Czypicki z Koźmina jako 
prezes, dr. Karchowski z Pornauia jako za­
stępca, Rzepecki z Pornauia jako sekretarz, 
Szulc z Poznania jako skarbnik i Tulewicz 
z Kórnika i Wendland z Jeżyc jako radni. 
Do rady przemysłowej związku wybrani zo­
stali pp.: Beudlewicz z Pleszewa. Gawlak 
z Wrześui, Berkau z Berlina, Kasprowicz 
z Gniezna, Brzeski z Poznania, Popiński 
z Ostrowa i N. Wolniewioz z Pozuania.

Sama ze siebie rozmowa ta nie przed­
stawiała nic nadzwycza;nego — toczyła 
się głównie w około zasad pedagogi­
cznych, podług których Jerzy kazał wy­
chowywać dzieci w swojej wsi — dzi­
wnym był tylko ton, w jakim ją  prowa­
dzono.

W najobojętniejszych słowach matki 
drżało coś jakby wstrzymywany gniew,
— to zdawało się, że płakać chciała, to 
znowu milkła ponuro, a oko jej pełne 
bolesnej rezygnacyi nie schodziło z jego 
twarzy.

On zaś mówił z n ią , jak z chorym. 
Nie sprzeciwiał się jej, lecz łagodził n a ­
tychmiast, co się jej nie podobało — a 
gdy ona drżącemi ustami wyrzuciła ja­
kie lekceważące, lub niedowierzające sło­
wo, wówczas prosił ją  serdecznie o wy­
jaśnienie swego poglądu — m ów ił, iż 
wierzy w jej zasady i podług nich zmie­
ni swe przekonania.

Ale jako odpowiedź odhierał zaledwie 
lekkie ruszenie ramion.

Go on jej mógł zrobu? — my­
ślała Hela — że ona go tak nienawidzi ?
— Ale potem znowu zwróciła się do Fe­
licyi, by ją na nowo podziwiać.

Wśród tej utykającej rozmowy, roz­
legły się nagle z jadalnego pokoju gło­
śne, męskie kroki.

Kto tylko mówił, urwał w połowie 
zdania. Wszyscy z naprężeniem patrzyli 
na drzwi.

Heli serce zabiło silniej. Przez chwilę 
Oczy jej zetknęły się ze oparzeniem  F e­
licyt, której twarz, zdawało się jej, po­
bladła bardziej o jeden cień.

Drzwi się otworzyły i Gustaw wszedł 
na terasę.

Lecz nagle zadrzał i stanął. Ręce mu 
opadły, oczami zawisł na Felicyi, badaw­
czo i groźnie zarazem.

— On jej nie lu b i! — pomyślała 
Hela.

Jerzy pręako zbliżył się do niego i 
podał mu rękę.

Syndykiem został adwokat Chrzanowski z 
Poznania.

— S esya lis to p ad o w a krakowskiego 
tow. wzajemnych ubezpieczeń odbędzie się d. 
27 bm. Komisye rachunkowe odbędą swe 
czynności we Lwowie 22 i 23 b. n a .  a w 
Krakowie 25 i 26 bm.

Wiadomości giełdowe.
L w ów , dn ia  8. listopada 1895.

A k ey e  za sztuk.- : Kolej gal. K arola Ludw ika 
od 200 zł. m. k. 2 . o-— do 221-50. Kolej Lwow.- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 303-— d« 307-—, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 435-— do 
— . B anku kredyt, ga lic . po 200 zł. w. a. 
210-— do — •— . Akeye garbarn i fizeszow skisj po 
100 zł. 200-— do 20.1-—.

L is ty  z a s ta w n e  n a  100 zł.: B anku  h ip o t. ga 
4°/o koronowe 96-70 do 97-40. 5%  z 10°
prem . 110-— do 110-70. 4 7 ,%  los. w 50 la t 
100-20 do 100-90. B auku t r a j  owego 4 '/ , °/0 los. w 
51 lat. 100-30 do 101-—. B anku krajowego 4°/0 
los. w 57 la t. 98-— do 98-70. Tow arz. kredyt, gal. 
ziemsk. 4%  (I. em isja ) 97-50 do 98-20. 4 %  los 
» 417, 97-60 do S8'30. 4°/0 los. w 56-lataoh

97.40 do 9810 . 4 7 ,%  los. w' 52 lat. — do

O bllg l z t  100 zł.: Galio, funduszu p rop inacy i 
nego 4 %  97-40 do 98-10. B ukjw . funduszu pro 
plnaoyjnego 5 %  102 — do — —. Kom. banku 
krajowego 5%  w. a. II. em. 102 — do 102-70. 
Pożyczka krajow a 6*/0 w. a. 105. ~  do — — .

100-20 do 100-90. 4%  z roku 1891 97 30 
do 98-— . 4%  po 200 koron =  100 zł. w. a. z 
roku 1893 97 'tO do 93 - .

L o s y : Losy m iasta K rakow a 267 5  do 287 5  
Losy m iasta Stanisław ow a 42 50 do — •— .

M onety . D ukat oesarski 6 65 do 5-75. Napo 
leondor 9‘52 do 9-62. P ó fio iperya ł 9-70 do — •— 
Rubel rosyjski srebrny 1-28 — do 1-31—. Rnbel 
rosyjski' papierowy 1-29-30 io  1-30-50. 100 m arek 
uieuem ikioh 58*30 do 59-30

W ied eń  d. 8. listopada.
(T elegram  Głos. Nar.)

Po z a t  »n 'eo iu  g ie łd y  południow ej notowano. 
Kredyty 386-75, w ęgierski bank kredytowy 
4C4-—, anglobank 173 50, landerbank  262 25 ko­
leje państwowe 38275, lom bardy 10812, elbetha 
26750, akoye .ytoniowe 201 50, a lp iny  90-50, 
ren ta  m ajrw a 100-05, węg. ren ta  złota — •— 
w ęgierska .en ta  koroana — •—, austr. ren ta  Ko­
ronna 98-60, losy tureokie 63 25 unionbank 
337 25 m arki —•— , ruble — .

B e r lin  ć. 8. listopada.
(T elegram  (hu. Nar.)

Wozoraj wieozorem notowano na giełdzie: 
kredyty 241-75 (387-18j, lom bardy 45 90 (108 — ), 
w ęgierska ren ta  złota 101-90 (120-75), węg. ren ta  
koronna — •— (—•—). Uyfry podane w naw ia­
sie (— ) oznaozają porównawczy kurs wiedeński 
tz. Wimtr-FariUU.

F r a n k f u r t  ć , 8. listopada.
(T elegram  Oa*. Nar).

W czorajsza g iełda  w ieczorna: K redyty  826-37 
(887-10), lom bardy 93 50 (108-24), węg. rent* 
z ło ta — — w ęgierska ren ta  koronowa

FriyjeoliaU do Lwowa.
duia 8. listopada.

Hotel ZorSa. J. Czerniakowska z Ki- 
piaozki, J . Ilochstein z Krakowa. J . Keller- 
maun z Kańczugi, M. Podlewskl z Czerui- 
cy, Wł. Ustrzycki z Czelatyc, J. Konkol 
z Prus, dr. F. Mises z Wiednia.

Hotel Europejski. Dr. J. Newestiuk 
z Mostów wielkich, M. Stekel z Czernio- 
wieo, A. Ryszkowska z Bochni, M. Bogdań­
ska z Sambora, J. Kubnen z Czerniowien, 
Wł. Zagórski z Prusiuowa, dr. Z. Fischer 
z Krakowa, J. Hiihu z Grottau, J. Sta­
nik z Wiszcuk,, rotmistrz de Polański 
z Żółkwi.

S tan  p o w ie trza . W pierwszej po­
łowie ubiegłej doby padał chwilami 
desicz drobny, w drugiej z.uaczniejszy 
lał prawie bez przerwy.

Barometr opada.
Stau barometru zredukowany do po- 

ziumu morza był dziś o lJJtej godzinie 
w południe 7(53 0 mm.

Prognoza na dobę dnia 9. listopada, 
br. (od północy do północy). W iatr bę­
dzie zmienny z zachodu o średniej 
prędkości 5 m/sek.

Średnia tem peratura około 9°C, 
niebo będzie przeważnie zachmurzone a 
względna wilgotność powietrza około 
80 %.

Deszcz.

D ziś dnia 9. listopada: Teodora.
— Terentya.

— To, co tu widzisz, oznacza poje- 
duanie, mój chłopcze. Teraz nareszcie 
będziemy mogli żyć w zgodzie.

— Wy obie? — zapytał Gustaw, 
wskazując palcem na Hannę i Felicyę.

— Jesteśmy pojednane... tak jest — 
potwierdziła Hanna ze smutnym uśmie­
chem,

Chciał coś dodać, ale Jerzy szepnął 
ostrzegająco :

— Uważaj na dzieci!
— Mogę się więc w takim razie spo­

dziewać, że podasz i mnie rękę, siostro ?
— W tym celu przyszłam tu — od­

powiedziała Hanna wstając.
Ręce obojga i spojrzenia spoczywały 

na sobie.
Ręka jej mówiła m u : Trzymam cię 1 

— a spojrzenie: Śledzę cię 1
Potem powitała go Felicya błagalnym 

uśmiechem.
— Dlaczego on jej nie lubi? — py­

tała siebie Hela, której się to wszystko 
dziw nem wydało.

XX.
Było to następnego dnia późnym wie­

czorem.
Helena stała  przy oknie w swym sy­

pialnym pokoju i patrzyła na księżyc.
W piersiach duszność jakąś cznła od 

ciążącego w nich bolu.
Napisała właśnie do swej przyjaciółki 

Ady, do której miała zwyczaj odnosić się 
z wszelką radością i zawodami. Na stole 
leżał jeszcze otwarty list, zaopatrzony 
dwoma dopiskami.

Zebrała się nareszcie na odwagę i do­
nosiła przyjaciółce o rozbiciu się swoich 
nadziei.

Teraz, kiedy wypowiedziała wszystkie 
swe skargi, odczuła po raz pierwszy ca­
ły smutek, jaki spadł na nią, gdyż do­
tychczas pewna nieufność ku samej sobie 
stała na przeszkodzie brania swych cier­
pień na seryo.

B

Ruch pociągów
zamieszczamy na ostatniej stronicy

IndesfH iie.
(Za tę  rubrykę redakoya nie odpow sda )

Sp ecja lista  w chorobach żołądka, kiszek i  wgtrolij

D r . fam  K e z i e r o w d
po odbyciu specja lnych  gtudyov w klinikach 
wiedeńskich, berlińskich , tudzież po lik lin ice  prof. 
M artiusa w Rozioku, zam ieszkał przy ni. Koper­

n ika  1. 3. I. p. i ordynuje od godziny

9 —10 rano i od 3—5 popoł.

P o d ł u g

riz p o rz ą iz im a  m in is te ry a ln iD
z dnia 17. grudnia 1894

wolne wyroby aptekarskie  oznaczać tylko nazw a­
mi. podającem i ich  zawartość lub przeznaczenie. 
J onieważ więc nazwy : P ig u łk i  c zy szczące  k re w , 
b a ls a m  ży cio w y , a lg o fo n  itp ., woluo zatrzym ać 
jeszcze tyiko do końca b. r., zm ieniłem  już teraz  
nazwy dotychczasowe, a m ianow icie : J .  P s e r -  
l io ie ra  p ig u łk i  c zy szc zą ce  k r e w , które od lar 
dziesiątką jako lekko i bez boleści przeczyszcza 
jąey ś ro d e k  d om ow y ogólnie sa rozpowszechnio- 
nemi i zoanemi, nazywaja sie odtąd

„J. rSEMIOFEilA P lG btfii PRZECZTSZCZAJJ1C P ,
tak  gamo krople żołądkowe, zwane dotychczas 
„ B a lsam em  ż y c io w y m " , zwać się będą o d tą d :

„Gorżka tynktura żołądkowa".
O ba t e  ś ro d k i  je d n a k  z u w ie ra ją  m im o  n o ­

w ej n a z w y  z u p e tn le  t e  sam e  s k ła d n ik i  i d z ia ­
ł a j ą  t a k  sam o, j a k  d o ty c h c z a s .

Cena flaszeczki g o rż k ie j  t y n k tu r y  ż o łą d k o ­
w ej 22 ct., pudełka z 15 J .  P s e r h o f e r a  p ig u ł*  
k a m i p rzeczy  sz c za ją c em i 21 ct., w iązanka 6 
pudełek 1 zł. 05 ct. Za prawdziwe należy uw a­
żać tylko te pigułk i k tóre na wierzchu każdego 
pudełka zaopatrzone eą  w podpis J .  P s e rh o fe ra  
c ze rw o n y m  a tr a m e n te m .

R. Pserhofer
aptekarz „pod złotym jabłkiem  państw ow ym ", 

w W iedniu, i. b .  Singestr. 15.

Ha sprzedafe.
MaJąteL ziem ski w pow. pilzueńskim, 

3 mile od stacyi kolei żGazuej, 1076 mor­
gów obszaru, z tego 377 morgów ornej 
ziemi, łąk i pastwisk, a 699 morgów lasu, 
gorzeluia, młyu z tartakiem, cegieluia. Ce­
na bez inwentarza 150.000 złr. Dług Tow. 
kred. ziemsk. 37.000 złr.

Majątek z iem sk i 7 kim. od Stani­
sławowa, 1300 m. obszaru, z tego lasu 
1000 morgów (dochód netto 6500 złr.), 
roli ekomasowauej 300 m. Dom mieszkalny 
w pałacowym stylu, budynki całkiem nowe. 
Cena 180.000 złr. Dług bankowy 63.000 zł.

M ajątek z iem sk i w pow. złoczow- 
skim, 3 kim. od stacyi kolejowej, 250 mor­
gów obszaru, dom mieszkalny o 10 poko­
jach, ogród warzywuy i owocowy, 2 stajnie, 
2 stodoły itd. Cena 48.000 złr. — Długi
22.000 złr.

F o lw a rk  od Żółkwi 4 kim., 70 mor­
gów obszaru, czaruoziem, poczta i stary a 
kolei w miejscu. Ceua 20.000 złr.

Majątek ziem ski pow. Kamionka 
Struiniłowa, 2 kim. od stacyi kolejowej, 
130 m. obszaru, z tego 20 m. łąki dwu- 
kośnej i 10 m. lasku, dom mieszkalny o 4 
pokojach z ogrodem warzywnym i spacero­
wym. Cena z zasiewami bez inwentarza
30.000 złr. Dług hipoteczny Banku kraj.
15.000 złr.

K am ien ica  we Lwowie, 2 piętrowa, 
wynajęta rządowi, bardzo dobrze się rentu- 
jąca. Cena 56.000 złr.

Bliższych wiadomości udzieli kanoelarya 
adwokacka dr. W incentego Bałabana  
i dr. Aleksandra Yogla we Lwowie, przy 
ul. Kopernika 1. 7, I. piętro.

Pośrednictwo wykluczone.

M S W M S T . j CTM

A potem były rozmaite iuue prze­
szkody, które nie dozwalały czuć się p ra­
wdziwie nieszczęśliwą: drób, źrebięta, 
wierzchowiec, huśtawka, naiwna rozm o­
wa z Eilą, kręgle, a przedewszystkiem 
babka z książką kucharską w ręku.

Jako przyjaciele zaś < zwolennicy 
nieszczęścia okazały się: Poezye Elizy 
Polko, pies Gustawa, wyszywanie na kan - 
wie i księżyc.

Ten ostatni pomału teraz ciągnął 
swoją drogą ponad szumiącymi wierz­
chołkami. Prawdziwy księżyc wrześnio­
wy — duży, biały i zimny, z ostro odgra­
niczonymi cieniami w jaśniejącej kuli. 
Odganiał szare chmurki, które jak sre­
brny pyłek zdawały się rozwiewać przy 
jego dotknięciu. Pozostawała po nich za­
ledwie dostrzegalna mgła na gładkiej ta r ­
czy księżyca.

Scieżk: ogrodu oświetlone były ja ­
skrawo.

Czarno, o sztywnych kantach — jak 
olbrzymia grupa ciemności, wśród migo­
tliwego obrębu światła, wznosił się po­
bliski obelisk.

Po jednej stronie wydawał się nieco 
wydęty, jak  gdyby dosztukowany okrą- 
gławym kawałkiem, a w pośród tego wy­
dęcia, jar-yło się coś ciemnoczerwonego, 
jak ogniste oko.

Hela w patrzyła się bystrzej w ten 
punkt. Zdawało się jej, że się myli. Ale 
ogniste oko nie znikało. Patrzyło na nią 
chytrze i ciekawie, jak gdyby chciało 
powiedzieć: Znam ja  cię dobrze... cie­
bie i twoje nierozsądne, rozmarzone ser­
duszko.

Serduszko to zaczęło żywiej uderzać. 
Co to być mogło, co to w pustym ogro­
dzie straszyło ?

(C. d. n.)

I 1 I
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jakoteż wiele innych artykułów dekoracyjnych Ando handlu
rm m m

w e  F i w o w l e ,  p l a c  H a l i c k i  1. 2 .

T ^ eB H aw su * *  ■ J K r e r w * *  a  w *-

NAKJADEM

KSIĘGARNI KATOLICKIEJ

lira HUi. filM M
w K rakow ie  

wyszło świeżo dziełko p. t.:

Wielka Chwała
Sw. iitiiio Piistisp.

Pamiątka 700-Ietniej rocznicy 
urodzin świątego.

Genu egzemplarz,-. .-prawnego elegancko 
i  obrazkiem sw. cudotwórcy *0 c t., z p rze­

sy łką o 5 c t. więcej.

18fiożyce amer
dn strzeżenia bydła

złr. 2-20, do koni zł. 2 50.

Kółka na buhaje
30 et,

Wagi (lecyinalne
od 25 kg. do 500, tanie i 

silnej k o n stru k c ji.
P och od nie do drogi
zir. 2'50, wahadłowe z ł.  3 

poleca

Antoni Halski
h a n d e l  ż e l a z n y  

p lac  M a ry a c k i !. 9.
Osobny m agazyn mebli żelaznych na I. p.

w e  L w o w i e ,

d h c b n e  o g ł o s z e n i a
po 1 ct. od wyrazu.

^ K I T I A  do m eb li, n ik le , brązy, zamki
Nowość!

rolki i t. p. w w ielkim  wyborze poleca 
P io tr Phrząatow ski, handel żel izny we 
Lwowie, plac K apitu lny  1 (naprzeciw ka­
tedry)

1 'L E U A N tK I  ilustrow any kalendarz hu- 
i  morysty . zny i inform acyjny na r. labo  

p. t. „F ig larz-, wyszedł z druku , a rty s ty ­
czni" wyk„uany, w pięknej kolorowej o- 
U adee — i jest do nabycia we wszystkich 
księgarniach i handlach papieru  po 30 ct. 
za egzemplarz (przeszło  O arkuszy druku). 
iM sprzedaiacym  stosowny rabat. Główny 
skład  w handlu \YP. A lfreda K lim ka , ul. 
Patorego 1. 2 we Lwowie.

N akładem  księ­
garn i H. A lten- 
b e rg a , wyszły 
z druku i są do 

nabycia we wszystkich księgarn iach  
Jana Kazimierza Zi* lińskiego

Wspomnienia starego kawalera
L tom str. SS3, cena zł. P80. Tegoż auto­
ra wyszły: ..Szk ice" 1 tom str. 288, złr. 

10. „ O lia ry 1 powieść, 1 tom (253) zł. 2 1U.

Do : ;  ’ :  pielęgnowania ust i zębów
s p e c y a l n a 7266m  m  ust pnms

p s t . - w ę g .  patent. Medal w y s ta w y  Londyn 1862. Pa yż I87S.
l i r  P  M  F a h o r a  przjboi-ziiafu lekarza śp. cc- 
l i r . w* 1*1 ■ r< lU B r< l sarza Muk-sy mi liana I. et*.

Główny skład : Wian, 1., Bauernmarkt 3.
Slcłarl we wszystkich aptekach, drogneryaeU i perfnmeryaoh. 

Du nabypia także :
ii. t  n p n .  „Encaiyptns" wtula do ust Dr, n. M. raberu.

stare  i nowe sprze- 
1 h  daje najtaniej

‘ E m il W einer
WIEN 

I., Sslzthorssuae 4.

Winogrona feslawskie, 
B r z o sk w in ie ,  

Gruszki i Jabłka tyrolskie
w ysyła na jstaranniej opakowane

handel 7 1 G G

ALBERTA SKOWRONA
L w ó w , p lao  M a ry a c k l 7.

■aa

Powszechnie za najlepszą uznaną

IK Ia s e
hektograficzną,

1 »ANNA uzdolnieni w kraw ieczyżnie po­
szukuje zajęcia w domu pryw atnym

A t r a m e n t ,
Lak do p ieczętow an ia , Szpagat 

szary 1 kolorow y
poleca

SKŁAD FARB, POKOSTÓW i LAUFRÓW
A J re s  : i I. 
ram i W. **•

Łyczakow ska I. 116, pod lite-
03

| » U E M 1 0 W A N E m edalam i tu tk i Niemo 
jowskiego są  wszędzie do nabycia.

WOLF CZOPP
B u l  o n

idznaczony medalam i ; o z łr. 5 '50, 6 60, 
7-50. D la  chorych z s;, go drobiu 10 zł. 
Lila rekonw alescentów  . J  on ze ślimaków 
ladzwyezajny, dodający siły  starszym  lu- 
lz io m , dekagram  25 ct. Zarząd Dworu 

Łapszyn Brzeżany.

Lwów, ul. Ż ółkiew ska 1.
Kok ziłożenist 1843.

imito wrctieiaiczyni
bardzo u zd o ln iona , z św iadectwam i dzia­
łalności oa najw yższej arystokracyi fran ­
cuskiej , doskonale władająca językiem  
francuskim  oraz grą n a  fo rtep ian ie , znają­
ca język angielski i w łoski , uety  fachowo 
po niem iecku , może udzielać początki ry- 
suukow . m alarstw a , pięknie ułożona, 
z bardzo dobrej rodz ny, poszukuje posady.

E l is e  S te in e r  "336
MUnchen, H ildegardstrasse 22 l i t .

j . i \

JARZYNA
jubiler i iłotnik

W0 Lwowie, plac Maryacki
poleca swój bogato zaopa­

trzony skład 
wyroLow jubilerskich
Ztotyen i srebrnych 

po najniższych 
cenach.

116118 WlffU n u
i Toczaki francuskie

p ;erwszej jakości.

Karpackie kwarcowe
KAMIENIE MŁYŃSKIE
j 4c mielenia tward?cli erzeimiotiw.

Gazy m i s i u  mmlii
ł  fa b ry k i D u fo u r &  Co. 

C z e s k i e  i  e z l ą s k i e
k a m i e n i c  m ł y ń s k i e ,

P o s z u k u j e  s i ę S a s s i e  z i a . r 2 3 . i o t e

rządcy agronoma
z ukuuezouą szkoła rolniczą, z dłuż 
s z a  praktyką. Listowne zgł s / .e n ia  
do Biura dzienników i ogłoszeń

pod: „Rządca1*.

WINO 1 8 9 2
W Ł A S N E G O

C H O W U
natarcia od 56 litrów wzwyż, białe litr 
i> 84 o«Bt.,Ooierwone po 36 cont. Próbki 
tego 3 litry opłat, la  wysłaniem 96 c«nV 

t e o e d y k t  H e r t l ,  właściciel dóbr, zamek 
G o li lach  przy G on  o b i ta , Styryi.

k a m i e n i e  m ł y ń s k i e ,

Narzędzia do rukuwania kamieni
tudzież

w szystkie p rzedm ioty  w zakres 
m łyn arstw a  w chodzące

jo le c a ją  w w ielk im  doborze i n a jle p a ie j 
jak o śc i

Burger, Behrle i Spł.
fatTj Aa kamieni m łjń s M

O derberg — D w o rze c
6160 (Szlązlt a n s tr ja c k i) .

Cenniki gratis i franco.

iRdĵ tki Ziemskie Da SH1-Ztf<*a*,:  ̂4 kilom etry od Tłum acza, obszar 1 150
morgów z lasem rębnym  wartości 40 .00 , zł. z bardzo 

dobrym i budynkam i gospodarczymi i z domem m ieszkalnym  urządzonym z kom for­
tem i inw entarzem  ew entualnie z urządzeniem  domowein ; 2j 2 kilom etry  od T łum a­
cza, obszar 446 morgów, z bardzo dobrymi budynkami gospodarczym i i domem m ie­
szkalnym  oraz in w en tarzem , graniczy  bezpośrednio z p ierw szym , każdy osobno lub 
łąezuie ; 3) 4 kilom etry  od Przem yśla:, obszar 262 morgów z bardzo dobrymi budyn­
kam i i z domem mieszkalnym. 7311

Bliższa wiadomość w kancelary i adw. Dr. Leszka Majewskiego we Lwowie, 
u l. K opernika I. l s ,  i Z atząd  dóbr Podliorce koło Stryja.

Do uleczenia k ataiów , rem tityzinów , irytacyj p iersiow ych , influ ­
ency, Boleści, ran, op arzeń , nagniotków , odgniotków  pom iędzy  

palcam i i  od m ro żeń ,  ta ń s z y  od  w s z e lk ic h  in n y c h . 5*J6l 
Dostać można we wszystkich aptekach. (W ymagać własnoręcznego podpisu.) 

Składy wo Lwowie w aptekach pp. .ilikolascha, W ewiórskiego, E lirbara i ltuckera.

W 1 E N ,
9. Bezirk, Liechten- 
steinstrasse Nr. 76

Jedyna fabryka 
w Amsterdam ie.

•> FABRYKA
*4  . g ,  najlepszych, holender-

"  ^ 4 0 *  K9. ^  skich LIKIERÓW
SKŁAD FABRYCZNY

W ied eń , I .  K o h lm n rk t  K r . 4.
Ola dogodności szan. odbiorców urządziliśmy 

sprzedaż tychże prawdziwych likierów prawie u 
wszystkich więcej znanych l irm , przyczem zwracamy 

uwagę, "że moje prawdz. liolend. likiery wyrabiam  wyłącznie 
tylko w A m sterdam ie, a w A ustro-W ęgrzech i w ogóle po za 

Amsterdamem żadnej innej fabryki n ,e Dosiadam. 7211

głtod&jKbrabł. m  m m m m a m m
Ę L E /K R W I S T O Ś Ć ,  B L A D A C Z K A , 
$  A M E N  O ft R B O E A ,
t  D Y S M E N O B R H O E A , Z O F Z Y , e tc .

P SGUŁKI
z jodkiem żelaza niezmiennym

RLANCARDA

Jfilfr

R O S T W O R  i C U K IER K I
Ś C i Ś N IO N E

( flakonu  100 p ig u łek .. 4 > 
CEN A ) \ 2 ilakonuSO p igu łek  2  2 5

( flakonu  sy ro p u   3 »

BLAUCARDA
.Yewralgie mięśniowe, boi i^noWi 

bóle żolądk.* gościec, etc., eic-

CENA
Flakon rostWł>rii ... 5 *
1 /'? J d k o u  m s ! w  r u .  ’i  75  

( F f gc»n cukitfr - ów . . l i  * 
M . l i i V t J  WmmMu&ti**>v r-t/s tM. <vi*v x

pr  z e c i w  u o t  c m
SPRZEDAŻ HURTOW A: B Ł A U C A B D  &  C>, 40, rue Bonaparte, PARYŻ.

8 H l l i r w a

Atramenty Leonhardi’e9

Ces. król. uprzywilejowana

spirrinsn, flirrn ni, liiimi i
JULIUSZA MIKOLASCHA

N A S T Ę P C Ó W
JAKÓB SPRECHER I SPÓŁKA

p oleca  najprzedniejsze roso llsy , lik iery , sław n e w ódki 
polsk ie, starą starkę, ram y krajow e Jakoteż i zagraniczne, 

k on iak , śliw ow icę itd.
Jedyna fabryka w kraju, wyrabiająca bezwoany spirytus i

a l k o h o l  a b s o l u t n y
100/i00 celów leczniczych. 4964

S k ła d y  d l a  m ia sta  L w ow a:  
ulica Kopernika 1. 9, w handlu W go E. Riedla plao 
M aryacki i w głów nym  składzie w ód m ineralnych  

ulica Karola Ludwika 1. 9.

W ielki wybór najlepszych fortepia­
nów, pianin, harmonii, nowych i prze 
g ra n y ch , do rozprzedaży i zamiany i na 
ra ty . 100 sztuk do wyboru. 7216

S ta re  k u ra c y jn e

INA TOKAJSKIE
w wielkim wyborze 

po zł. 2‘40, 3, 3'50, 4, 12 za flaszkę

również WINA stołow

i kPDlewsko-wggier̂k. wzorowej piwnic
i U a in e f o  l u t e  unia 

z p r ę i ą  bezw zględnej naturalności
poleca handel 7238

St. M ARKIEW ICZA
we Lwowie, w Rynku I. 42.

9

Węgiel kamienny
s a l o n o w y

s

Przestaniesz Pan kaszlać
jeżeli użyjesz sław nych

KAISERA
bonbonów piersiowych.

N a jle p sz y  i n a jta ń sz y  ś ro d e k  p rz e ­
ciw  kaszlow i, chrypce, kataro­

w i i zaflegm ienin . ^
Praw dziw e w paczkach po 10 i 20 ct. 
sp rzed a ją : we Lwowie 0 . T. W inekler 
i 8 y n , w Stanisław ow ie Dr. A . Boil, 
w Kołomyi E. Stenzel ap tekarz , w K a ­
mionce K arol P ile w sk i, w Uhnowm 
K K iłu żn ia ck i, w Dynowie Jan  Wo- 
dyński , w Sam borze J. Aieksiewiez.

z n ajlepszych  kopnlń g ó r in s z lą g k ic l i , bez 
domieszek go rszych  ga tun ków , w  w orkach  
plom bow anych po 5 0  kg. dostarczam y do 
dom ów w każdej !I«?ócI, ręcząc  za w agę.  
D ostarczam y rów nież w ęg ie l  fabryczny  
c a łjm i  w agon am i dla gorzelń , brow arów ,  

m łynów , lokom obii itp.

Ceny najumiarkowańsze.
Zamówienia prosimy nadsyłać pod adresem :

1 Galiifjsfcic akcyjne Towarzystwo Mim

• I

są najlepsze. Tylko wtenczas są jedynie prawdziwym wyrobem

w ynalazcy Aug. Lecnhardi’ego. Bodenbaeh n.

gdy są opatrzone tym

c. k austr. patent N r 36089.

znakiem  ochronnym

król. węg. paten) Nr. 48274.

A tram e n t} '  do p isania ,
Anthracen niebiesko-cznrnt \ r ,, .Wvborny do książek ‘ I Lekko spływ i^ące, najlepsze atram enty

prowadzenia ksiąg. Pism o na dokum*
taeh je s t niezm iernie trw ałe. — Wyrabia* tktó

Gort 
^ ó s k in :  

Z pi 
■i>ru dr 
^ ń s k ie ,  
*ńieeey 

dob  
•iego i 

gw* 
^ o n o  1 

to p 
któ 

k im  1 
ttrodot

moim patentowanym  sposoiiem.
ire n

Alizaryn ziel.-nicbiesk.-czarny

A tram enty  do kopiow ania.
Anthracen do kopiowania \  dają wyborne k o p ie ; zarazem nadają ^ I
Alizaryn do pisania i kopiowania \ '  do wpisów w księgi.
Ancre violette noire communicative ) Jedyne atram enty  do korespondeu.
Fiołkowy, dający dwie kopie > handlow ych, z których jeszcze po m
Czarny pocztowy kopiowy J siąeach można mieć wyraźne k il
Non plus ultra, daje 4—6 kopij. W ażna rzecz dla banków, towarzystw  ul**-7 

pieczeń i zam orskich korespondencyj.
Atramenty kolorowe, atramenty do autografów, hektografów, rozpuszcza 

tusze dla inżynierów  i rysow ników ; proszek atramentowy i ekstri 
farby do pieczęci, do kopiowania czcionkami, wyroby do znac/.en.a L 
lizn y ; rozpuszczony klej i guma; klej rybi, klej z połyskiem: wo* NTszed 
Labarraąue do w yw abiania plam atram entowych z papieru i bielizDl t /  ,  
Lak, wosk itp . itp . 6463 Jłło só ff

Do nabycia prawie we wszystkich handlach przyborów do pisania w kraju i za graniclP^gł0^

'mzj, 
jhiętne  
*im s t1 
^ 4 a ie  
ć e ra c y  

Hr.
h »
k m e n t
-k > żj 

»ię j e d
tał Bi

Ruch pociągów kolejowych
ohow lązający z dniem  1. maja 1895 (czas środkow o europejski

Po Lwowa p rzy ch o d zą : Pociągi
pospieszne Pociągi osobowe

L u  ów. u lica Jagie llońska I. 3, II. piotro.
Telefon Nr. 457.

Zamówienia przyjmuje także: Biuro dzienników i ogłoszeń 
L. Plohna, Lwów, ulica Karola Ludwika 9.

Z B erlina
'L Krakowa (W rocław ia i W iednia)
A W arszawy . . . .
Z M uszyny-K rynicy przez Tarnów  (od 1. 

czerwca w łącznie do 30. w rześnia) .
Z M uszyny-Krynicy przez Tarnów lub 

Rzeszów (od 25. czerwca w łącznie do 
15. września) . . . .

Z Muszyny-Krymicy i Mszany dolnej przez 
Tarnów

Z Chabówki przez T arnów  lub Kzeszów .
Z Rozwadowy i Nadbrzezia
Z Rawy Ruskiej przez Jarosław  .
Z Mozo-Laborcz (Pesztu, M iskolcza) przez 

Przem yśl .
Z Chabówki przez Przem yśl
Z Now. Zagorza p n  ez Przem yśl .
Z Chyrowa przez Przem yśl
L Lawoeznego (Pesztu, Miskolcza, Muuk.)
Z Hrobenowa (od 10. lipca do 31. sier.)
Ze Skolego i Stryja
Z Chyrowa i Stanisławow a przez S tryj .
Z Suczawy, H u sia ty n a, W oronienki, Pe- 

czeniiyna, B erhom otu , Czudyna, Ka- 
dowiec , K im polungu , B ukaresztu  i 
Jass  .

J Z Suczawy, Ozortkowa, W oronienki, K ału- 
j sza, Sfokody rung., Bukaresztu i Jass
1 Z Suczawy, Radowiec , B erhom etu i Czu- 
I dyna (każdego poniedziałku), Sopowa

Z Suczawy, H u s ia ty n a , K a łu sza , Nowo- 
sielicy, Radowiec, K im polungu, Jass 
i Bukaresztu .

1-22
1-22
5-IU

5 10

5*10

510 
8 40

1-22

W Y R O B Y  S P E C Y A L N E

PARFUMERYA
ADUICLETTESp, PARMĘ

ED. PINAUD
M ydło. . . . . . . . . . . . . A ux Y iolettes de Parm ę
łssencj, dii cbusiei i n x  Y io le ttes de Parm ę 
Wodi tnaie tow a.. i n x  Y io le ttes de Parm a
Pomadt A ix  Y io le ttes  de Parm a
O le je k  A m  Y io le i le .d e  Parm ę
P u d e r  ry ż o w y —  Aux Y io le ttes  de Parm ę
K o s m ety k i  A n i Y io lettes de Farm c
37. BouP de Strasbourg, 37

N ow ość!
, Z Sokala i Ja ro s ław ia  przez Rawę ruską 
! Z B e ł ż c a ...........................................................

N ow ość!

P I R F U 1 T

!!! z b ia łych  fiołków!!!
Flakoniki po 25 ct., 40 ct., 75 ct., złr. 1 i l -75.

M y d ł o  z  t o l a ł y o ł i  l l o l l Ł ó w

znakom ite, po 50 ct. 

wynalazku

JA M  IHMTOWICZA
w e L w ow ie .

Sklepy w łasne: ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. 11.
W Krakowie Sukiennice i. 20. — W Ozerniowcach Rynek 1. 2,

Nowość! N ow ość!

Z Podwołoczysk i Brodów na dworzec 
Podzam cze .

Z Podwołoczysk i Brodów na dworzec gł. 
Z Brzuchowie (od 12. m aja do 10. wrze­

śnia włącznie ,
Zimnejwody co niedzieli i św ięta do odw.

Ze Lwowa o d ch o d zą ;

Miskolcza, 

. lipca do

I

M. JOSS & LO WEN STEIN
Fabryka bielizny, P raga , V II.,

z w ra c a ją  u w a g ę  P. T. P ub liczności kupującej kołn ierzyki, m ank iety  I koszu le , ab y  zaw sze  
żądali bielizny zaopatrzonej m a rk ą  ochronną. F abrykat nasz je s t  d o  nabycia  w p ierw szo­
rzędnych ren om ow anych  handlach to w a r ó w  m odnych 1 p łóc ienn ych  k ra jow ych  i zagran i­

cznych . — Sprzedaży  drobiazgow ej sam i nie prow adzim y. 6937
Równocześnie polecamy najnowszy nasz

P a ten tow an y  k ołn ierzyk  w yk ład an y
który tak wiele zalet w sobie łączy, źe wszyscy, a szczególnie otyb panowie używszy go raz , innego nigdy nosie nie będą.

P a ten tow an y  k o łn ierzyk  w yk ład an y
| prasuje się bardzo łatwo i zawszę zatrzymuje tę samą formę i szerokość szyi, a wskutek swej gładkiej powierzchni jest trwalszy 
i od wszelkich innych.

C. k. austr. Patent nr. 66.666. Król. węgierski Patent nr. 1799. Angielski Patent nr. 19.700. D B. G li nr 19.352.

Do K rakow a (W iednia, W rocław ia, Berlina 
Do W arszawy . . . .:
Do M uszyny-K rynicy przez Tarnów  (ty l-J 

ko od 1. czerwca do 30. wrześn a) . 
Do M uszyny-K rynicy przez Tarnów 
Do Chabówki p rzef Tarnów 
Do M uszyny-Krynicy przez Rzeszów :

) Do Chabówki p izez Rzeszów
. Do Rozwadowa i Nadbrzezia
j Do Rawj ruskiej przez Jarosław  .

Do Mezó-Laborcz (Pesztu , Miskoicza) przes 
Przem yśl . . . .  

Do Nowego Zagórza przez Przem yśl 
Do Chabówki przez Przem yśl . ,
Do Chyrowa przez Przem yśl 
Do Ławocznego (M unkacza ,

Pesztu)
Do H rebenow a (tylko od 10, 

do 31. sierpn ia  włącznie)
Do Skolego i S try ja  . ,
Do Stanisław ow a i Chyrowa przez Stryj 
Do Chyrowa przez Stryj . . ,
Do Suczawy, Jass , Bukaresztu, Husiatyna, 

W oronienki, Peczeniżyna , Berhom e- 
tu , C zudyna, Radowiec, K im polunga 

Do Suczawy, Słobody rung ., Czudyna i 
B erhom ethu (co poniedziałku), Kado- 
wiee . . . . .  

Do Suczawy. mc b. B ukaresztu, Czortkowa, 
K ałusza, W oronienki, K im polunga . 

Do Si czawy, Jass , B ukaresztu, H usiatyna, 
K ałusza, Nowosielicy, Radowiec . 

Do Sokala i Jarosław ia  przez Rawę ruską 
Do Bełżca ,
Do Podw ołoczysk i Brodów z Podzamcza 
Do Podwołoczysk i Brodów z głównego 

dworca . . . . .  
Do Brzuchowi.) (od 12. m aja do 10. wrze­

śnia) w duie powszednie ,
Do Brzuchowie (od 12. maja do 10. wrze­

śnia) co niedzieli i święta 
Do Zim nej wody (od 12. m aja do 10. wrz.)

9-50

209
2-25

8 40

8-40

840

1-22

510

1-22
1-22
1-22

9-44 
10

2-50

2-50

2-50

615

7 — 
7 -

7 — 
1205

1205 
12 05

9061 0 — 
9 06 9-—
9 06

906

9 06

8-10

a io 
8 10

2-10

1*56

6 - -

5-46

1-32 —

6 17 —

G
C

1 
iś

. O 
o 

1 *
*

8-02
8-25

4-33
5--

8 2 5
8 15

4-55
4 5 5

10-25

4-55 —

4-56
4-65

10-25

4-55
4 5 5

4 5 5

6 4 5
1025
10-25
10-25

5-25 738

5 25 

525

9-33
9-33
9-33

10-35

— 2-40

9 1 5
9-15

10-30
710

10-14

- 9-50

3 2 0 —

2-26
3-45 I

9 .-

9 —

9-—

1-42
l a ?
1-42

643 
6 45

6 4&

6 4 5

6-45

3—- 
7-38

9-1*

tow. 
Jdmow 
Au bui 

Teł 
L-bie. 
lo«k t 
4i a i

j‘
praw i 
śnie, j 
minn

tw o le i 
Albitłyi 
kujące 
V ledn 

“■ j Mi 
, 4 j m ,

Sy
Wokuti
fu bą<
ftające 

pew 
DbraU
do ;Kt

Mi
fzyć ł 
ifcńsk* 
Walcz 
yrzew
U trzy i 
Wieaii 

Pi 
Len ii 
iż ui 
rządu  
ekieb 
pod i 
dypku 
r* w 
stępo 

P* 
Wołał

4»

7 3

1044 

10 20

kę u
LalD

C
kol w 
mieu

Z
■spoji 
sm u  
ła  Bi

1
praw 
|Zaaii 
IW 0| 
Idowi 
ilekk 

(
ci w 
ig d y ' 
:ŚW.»

Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami oznaczają porę 
nocną od 6. wieczorem do godz 5 min. 59 rano.

Czas środkowo-europejski różni się od lwowskiego o 36 minut. 
Godzina 12 czas środkowo-europejsbi =  godz. 12*36 podług zegara 
lwowskiego.

W biurze informacyjnem c. k. austr. kolei państwowych we Lw o­
wie, ul. Trzeciego Maja 1. 3 (hotel Im perial), jes t sprzedaż biletów 
strefowych, okrężnych, dowolnie zestawiaaych, zeszytów do jazdy, ta ­
ry f i rozkładów jazdy w formacie kieszonkowym. Informacye w spra­
wach taryfowych i przewozowych.

dzie
miai
Aci
naw
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m ós 
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l ra

5Vjdawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o i t e c k i . Z drakami i litografii Filiera i Spółki

04663086


